
S p l a t a  p o c z t o w a  u i s z c z o n a  g o t ó w k ą .

NARODU
M—pgM.fctiłyyMBsaiM m m\mm i "i-n-a* 'atrgyiweraHerr-̂ ê̂ L-
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I I  sejmów;
Dnia 1S stycznia zbiera się Sejm na nową 

sesyę.
Na Sejm obecny można mieć rozmaite 

poglądy. Działalność jego nada jo się (lok ry  
tyki i to nawet bardzo surowej-. Skład jego 
pozostawia bardzo wiele do życzenia. Nie­
które jogo wystąpienia nadają się znomieni­
cie jako tematy dla satyryków. Ale nie mo­
żna zamykać oczu na fakt, że Sejm w  pew­
nej mierze jest odczynnikiem zła, że podczas 
jego nfeftmkoyonowania wzbierają odmę­
ty niezadowolenia, które rozchodzą się, gdy 
wznawia się obrady. Kilkakrotnie mieliśmy 
już objawy nagromadzenia się trudności i 
fermentów, które, zdawało się, mogą dopro­
wadzić do silnych wstrząsuień, ale wszystko 
pryskało, gdy znalazło odgłos w rozprawach 
sejmowych.

Obecnie fcto-lmy przed BSą strajkową. Pier 
wsze jej zapowiedzi mieliśmy już, a wrzb<u- 
rzenie pochodziło stamtąd, gdzie w internie 
utrzymania, życia normalnego należy się ich 
jak najbardziej wystrzegać*. Pala ta. nie ule­
ga wątpliwości, bodzie jeszcze silniej wzbie 
rata. Jest jamom, że właściwych sprężyn 
strajków nic należy szukać ani w  niskich 
emożnjkaeh, ani w brakach aprowizaeyj- 
nych. a.!e w ęzynnikaeb zewnętrznych, któ­
re' usTują pogrążyć Polskę w odmęcie 'anar­

chii, ażeby wygrać to, co dla Polski jest 
podstawą bytu* niezależnego: Gónny Śląsk.
Zarówno alarmy wojenno, szerzone przez 
K iemców i lcakcyonKsitów rosyjskich, jak i 
trudność' wewnętrzne spowodowane spad­
kiem waluty i wzrostem dreżyzny —  są or­
gan'zowaji!; przez czynniki bezpośrednio za­
interesowane w osłabieniu Polski i zdyskre­
dytowaniu jej w obliczu ludu górnośląskie­
go. Sześć tygodni, dzielący oh nas od plebi­
scytu, niechybn e przejdzie u nas wśród bar 
dzo ciężkich warunków/, Niemcy bowiem po­
siadają p>:h1osta»tfeiem. wpływów i agentów, 
aby wytwcrcyć nani jak. najwięcej trud* 
ncści.

Okcd:ernośd te trzeba mieć zawsze na 
oku przy ocenie położenia wewnętrznego. I 
trzeba wytężyć wszelkie siły, trzeba odwo­
łać się do poczucia najgłębszych instynktów 
pntTyotyeznyc-h, ażeby intrygi niemieciko- 
bolszcwic-kie zdusić wewnątrz spoleczeń- 
st w a.

Broszura Jerzego Krainsztyfca dowiodła 
wyraźnie, iż wę.gel gómeJląski dla Niemiec 
posiada znaczenie, jako nadwyżka, węgla nie 
móclJego, niezbędnego do przemysłowych i 
opalow^-cb celów, a więc służy jedynie dla 
eksportu, podczas gdy dia Polski posiada 
znaczenie y^dstawowe, jest bowiem, nieodzo 
wny do entów przemysłu i opału, Niewątpli­
wie v •; Ty? ten w postępowaniu Sejmu pod­
czas a<zpoezynającei się sesyi posiadać bę­
dzie znaczenie decydujące.

Ozy jednak we wszystkiem?
Poey aliści wyzyskiwali ten motyw górno- 

śląski, dla własnych celów ze szkodą dla in­
teresów7 publicznych. Ze względu na piebi- 
scyt wsti7.vi?łaTi glosowanie nad konstytoi* 
cyą.

Wskazywallśiay na tern inlejsc-u jk> gloso­
waniu w połowie grudnia-, kiedy lewica je­

dnym głosem większości odwlokła glosowa­
nie nad konstytucją, iż szkodzi plebiscyto­
wi i podcina nasze zaufanie wobec zagrani­
cy. Nie przypuszczaliśmy, aby haik szybko 
życie potwierdzało trafność tych uwag.

Cóż mówił Korfanty podczas poświęcenia 
pomnika poległych powstańców górnoślą­
skich w Sosnowcu? Zaklinał w im eniu lu­
du górnośląskiego, aby jak najszybciej Sejm 
uchwalił konstytucję i dowiódł Indowi, że 
Polska jest państwem cpierającera się i rzą­
dzeń em prawem, a tem samem odebrał N em 
eom sriłę aiguinentacyL Cóż mówią finansiści 
•nasi i politycy? Oto zagranica nie posiada 
do Polski zaufania, gdyż niema ona ustalo­
nych form rząd’?en;a. Wiceminister Rybar- 
ski po powrocie z Ameiyki z całą szczero­
ścią podniósł ten motyw, zasłyszany, jak-o 
ajrgument przeciwko nam niejednokrotnie w 
rozmowach z przedsteiwioi elami fktans^ery 
amerykańskie/).

Stronnictwa lewicowe: socjaliści, litdow- 
icy wszelkiego pokroju, enpeerowcy, stapiń-

dzą sprawie państwa nietyfko awanturami, 
ale także odwlekaniem decyzji.

Konstytucji! Konstytucyi! Ko-nstytoicyi! 
oto wołanie całeao zdrowo myślącego, pa 
hryotyozjiegio ogółu.

Niektórzy przypuszczają, iż natychmiast 
po uchwaleniu konstytucyi bfdtzie się Sejm 
mógł rozwiązać, Przecie tó  w7 id oczna złuda.

Po uchwraleniu konstytucyi musi nastąpić 
uchwalenie nowej OTd.ynacyi wyborczej. 
Istniejąca robiona była zbyt pośpiesznie, 
schemat fez nie, b&z uwzględnienia stosun­
ków narodowościowych, według jednolitego 
szablonu. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przygotowuje obecn’e nową ordyuacyę wy­
borczą, kjtóra lada dzień przyjdzie pod obra­
dy rady ministrów. Proporcyotnalność wy­
borcza ma być w nowym projekcie utrzyma 
na-. Jednakże doświadczenia, zaczerpnięte i 
z Sejmu polskiego i z NLenrec. sldoniły au- 
torów projektu do ograniczenia liozby po­
słów do 350. Ze wzgilędów i na stosunki we­
wnętrzne i na odrębność Interesów okręgi 
wyborcze mioisfcie będą wyodrębnione od 
wiejskich. Okręgi mają być ołwemieTrze. 
niż dotąd. Podobno decydującą ma l"yć nie 
liczba kudności, ale liczba głodów oddanych. 
Głosowanie na listy wed3e projektu ma być 
znron-iope. ale koncepcye .stosowane w Au- 
s-tryi i Niemczech l’i«fc loT abiych i ogólnych 
państwowych prawdonodoi^ie w rKiszyra 
projekcie otidynacyi nie bedą. zastosowane. 
Opra.oowanie i ucliwałenie orlynacyi zajmie 
sporo czasu, wchodzić tu będą tak dyskret­
ne sprawy, jak asekuracya swego mandatu. 
Dlatego n‘e należy przowidyv/ć, aby ordy 
nacya została uchwalona przed Wielkanocą. 
Raczej może dopiero w maju.

Ale kwestya ordynacji to rzecz dałar.a. 
Na czoło wszystkich zagadnień występuję 
snrawa kon-^wtucyi. Przez jej uchwalenie 
Sejm przyczyni się nietylko do uspokojenia 
kraju, ale także walnie się przyczyni do 
zwycięstwa na Śląsku. — skŁ

Warszawa, 15 stycznia 1921.

WI6lK0P0iS!(i pemerskich.
Jak cara donoszą z Poznania, dnia 11 b. m. 

zebrali s ą posłowie województwa pomorskiego 
i poznańskiego, nalcżą y do Związku Mieszczań 
gkiego, Narodowego Zjednoczenia Ludowego, 
Związku T udowo-Narodfwego i Stronnictwa 
Dem o kra cy i Chrzęść jańskiej.

Poslowio ci postanowili jednogłośnie poprzeć 
stanowisko zajęte przez Stronnictwo Demokra­
c ji chrześc. w sprawie wstrzymania przyśpe- 
szonej unifikaryi i uzależnienia dalszych kro­
ków unifikacyjnych od zgody posłów za hod- 
nch województw. Równocześnie oświadczyli 
sic oni za zaniechaniem likwidacyi Minister­
stwa b. dzielnicy prusk ej przed wprowadze­
niem w życie sani" rządu wojewódzkiego. Zapa 
nowała też zgodność w sprawie konieczność 
przywrócenia wpływu Min. b. dzielncy pru­
skiej na obroty dexvizami zyskanemi z ekspor­
tu oraz na sprawy hardlu z zagranicą. Niemniej 
postanowił' poczynić kroki celem przywrócenia 
dotychczasowego systemu abonamentu gazet, 
gdyż zmiany przy unifikaęyi poczt przeprowa­
dzone grożą obniżeniem czytelnictwa i oświaty.

Poza tem postanowiono domagać sę od rzą­
du, ażeby obsadzenie urzędów w dzielnicy do­
konywało się za poprzedniem porozumieniem 
się z władzami miejscowem.

Poważną część obrad zajęła sprawa admini­
stracji państwowej. Ponieważ doświadczenia 
dotychczasowe wykazały niemożliwość zapro­
wadzenia, centralistycznych, rządów w PoiWce, 
postanowiono zgodnie stanąć na stanowisku da

leko idącej decentralizacyi administracyjnej i 
ustawodawczej. Punkt ciężkości admnistracyi 
spt>ezywać ma na województwach, które po- 
winny mieć jak najdalej sięgające prawa. Rzą­
dy w województwach sprawować winien woje­
woda, który stanie na czele Rady Wojewódz­
kiej, wybieranej przez ludność województwa. 
Posłowie pTzyszl' do przekonania, że poszcze­
gólne województwa powinny mieć możność po­
łączenia się w związki celem przeprowadzenia 
wspólnych spraw i obrony wspólnych intere­
sów. Ciężary państwowe pow nno s‘ę rozdzie­
lić ca województwa, zależnie od liczby miesz­
kańców i zamotnicścd województwa. Wojewódz 
twa zaś powinny postarać się o ściągnięe e od 
mieszkańców odpowiedniej kwoty.

Wobec tego, iż przedstawiciele handlu, prze 
nlyshi i f nansów oświadczyli, że - towary i su­
rowce z Niera ec sprowadzane nie są Polsce tak 
dalece potrzebne, abyśmy się bez nich nie mo­
gli obywać, zwłaszcza, te Polska już i tak od 
dawna bez towarów tych się obywa, oraz wo­
bec tego, że zdołano już nawiązać z nnymi 
krajami handlowe stosunki —  niema potrzeby, 
aby Polska uzyskanie towarów niemieckich oku 
pywała zasadniczymi ustępstwami politycznymi 
i gospodarczem. Przemjsł i haDdel pwlsld zdaje 
sobie sprawę z tego, iż Niemcy przeładowane 
są towarami, których zbyć się n'e mogą. Pomi­
mo to stwierdzono, iż Niemcy bezprawnie gra­
nice zamykają, traktat bowiem wersalski wy­
raźnie zapewnia b. dzielnicy pruskiej prawo 
wjwozu i dowozu towarów z Niemiec bez ża­
dnych ograniczeń.

Posłowie i reprezentanci handlu i przemysłu 
zupełnie zgodiDi eą w tym kierunku, że Poilska

nie powinna żadną miarą pozwolić na ustęp­
stwa w dziedzinie prawa likwidacyi majątków 
ri endeckich, a gdyby Niemcy w dalszym ciągu 
stawiali trudności, .należałoby zupełnie zam­
knąć granicę niemiecką.

W sprawne wojska posłowie oświadczyli, ’ż 
jak dotąd dążyć będą do -wyrugowania z woj­
ska nieudolnych i nieodpowiednich ludzi, do 
zaprowadzę '̂- a ścisłej kontroli wo wszystkich 
działach gospodarki wojskowej, do usuwania 

(niesprawiedliwości przy awansach oraz wobec 
wojskowych fachowych, do zwalczania wszel­
kich przywilejów dla pewnycli odłamów woj­
skowości polskej, zasadniczego usuwania 
wszelkiej partyjności i agitacyi politycznej we 
wojsku, jak (niemniej do konstytmccwama korpu 
su oficerek ego w ton sposób, aby on sam mógł 
żywiołów nieodpowiednich nie przyjmować i tem 
samem postawić korpus oficerski na odpowie- 
dn-oj wysokości.

Dalszy ciąg obrad poselskich odbędzlo się po 
przygotowaniu przez koznisye i zarząd materya 
łu w sprawach samorządu i waluty.

Warszawa. (Tełef. wł.). W  poniedziałek od- blnetowi p. Witosa., jednakże dotąd bezwzglę- 
była się o godz. 12 w południe w gabinecie dnie nie wypowiedział się żaden klub, a po-

posługują się
wobec rządu premiera 
stanowiskiem wolnej

Żydowska dwulicowość.
W „Najer zamieścił nedawno prseł

H a r t g l a s  artykuł, w któnun przeprowadził 
analogię między Lilwą kowieńską a Polską w 
stosunku do żydów. -

„Niedawno przyniosły dzienniki wiadomość — 
pisze poseł żydowski — że przewodniczący ży­
dowskiej Rady Narodowej w Kowne udał sio 
do Ameryki celem agitacji na rzecz państwa 
litewskiego, ał>y wzmocnić jego stanerwisko 
lityczne i finansowe. Cóż to oznacza? Po porw 
sze oznacza to, że naród żydowski jest obecnie 
potężnym czynnikiem międzynarodowym, z któ 
nm należy się liczyć, że na sympatyach wszech 
światowego żydoetwTa można tpperać dalekie 
perspektywy pprfityczno. i finansowe, a po dru­
gie oznacza, te położenie żydów na Litwie jest 
zadowalające, że całe źydostwo wie o tem 1 
dlatego wysłaniec żydów 1'tewskich może udać 
się spokojnie do Ameryki, aby agitować t.am 
Da rzf̂ oz rządu kowieńskiego. U nas w Połsee 
jest inaczej*4. (Tu następuje szereg iłośliwych 
rikryminacyi pod adresem Poisk/).

Słowa p. Hartglasa grzmią, jak groźba i me­
mento.^ Nie ezynią one jednak zamicnsoinego 
wrażenia, ponieważ ton artykułu graniczy z ko 
mizmem, a przytem wytrząsa rzeczony poseł, 
jak z lękawa, w'a dom ości, zupełnie niezgodne 
z prawdą historyczną.

Zdumienie ogarnia, gdy się czyta np. takie 
bezczelne kłamstwa: „My żydzi piL^y, marzy 
liśniy kiedyś o wyzwoleniu Polski i pisaliśmy 
wo wszystkich pismach całego świata o przy- 
szłem pólskiem państwie sprawiedliwość. We 
wszystkich językach powitaliśmy odrodzeń,* 
Polski (!!!), a w nagrodę za ho otrzymaliśmy 
dzfką, ślfpą n*enawiść“.

W chwili upadku państw zaborczych żydzi 
stanęli jednolitym frontem przeciwko Poi^oe. 
czyto walcząc z nami w szeregach ukraińskich 
i bolszcw ckich, czy zmawiając się przeciwko 
Polsce z Niemcami, czy wroszcio tocząc prze­
ciwko nam zażartą kampanię w Ameryce, An­
glii, Francji oraz wszędzie, gdzie »'ę nadarzyła 
ku temu sposobrość. Owocem toj walki bvly 
rozliczne m’syo śledcze, D-a czeile których sta­
wali zagraniczni żydz‘, jak Morgentau, SamuelB 
i tylu innych. Wreszcie kampania żydów z mar 
ką polską wyrządziła Rzeczypospolitej szkody 
nieobliczalne.

Jeżei* tutaj zawiodła posła Hartglasa pamięć, 
to na punkcie stosunku żydów do Litwy i do 
Polski skonstator.&ć trzeba w jego wywodach 
najzwyczajniejszą perfidyę żydowską. Potrąca­
jąc  ̂o Litwę, nie zdawaj sobie sprawy orędo­
wnik żydowski, 'ż wkracza ca teren batózo nie 
bezpieczny. Pos. Hartglas nie mógł ukr^ć fa- 
hfcu, iż „litwackio mrowie“ , dobrze nam "znan- 
jeszcze z czasu rządów carskich na Litwie, wy­
słało dio Ameryjc delegacyę celem podszczuwa 
nia przeciwko Polsce. Ukryć fakt, sygnalizowa­
ny przez ageiKye ttTograficzne, było uiepodo- 
łieństwem. Należało zatem odwrócić odeń uwa 
gę. Posłużyła tutaj analogia między „zadowa- 
lającem“ położeniem żydów na Litw ę a ich 
„okropną*4 sytuacyą w Polsce.

Zresztą i tutaj niema podstawy rozind rezo­
nie żydowskiego ,Jesdera“ . Wielu wybitnych 
żydów stwierdziło na forum L gi narodów w He 
newie, że stosunki polsko-żydowskie nie pozo­
stawiają obecnie nic do życzenia, a rabin Perl- 
muttGT oświadczył niedąwco, iż „kwestya ży­
dowska w Polsce przestała wogóle istnieć“ .

Niedawno doniósł, telegraf o wrogiem stano­
wisku żydów wobec Polski na G. Śląsku, a 
twierdzenie nasze o wrogiem stanowisku żydów 
pop era jeszcze w sposób dobitny artykuł p. 
Hartglasa, który, „z głupia frant**, atakuje Pol- 
sfcę za „nienawiść do żydostwa**, aby odsunąć 
na plan dalszy tę oczywistą prawdę, iż żydzi 
agitują w Ameryce na rzecz rządu kowień­
skiego.

Ta bolszewicko-niemr ecka placówika pragnie 
nam odebrać polskie obszary Litwy. Wspiera 
ją miejscowe i internacyonalne źydostwo, w 
imię Eieprzebrzmałych, antypolskich trady­
cji. Z.

premiera Witosa kouierencya polityczna, w zostające w opozycyi 
której uczestniczyli: z ramienia klubu chrześc, kluby 
partyi lob. pos. C z e r n i e w s k i ,  ze Zwiąż- rękL 
ku Lud. Nar. pos. G ł ą bM.ń.s.k.i, ze Związku 
Lud. pos. T r z c i ń s k i ,  z pośród ludowców 
pos. K i e r n i.k i O.s.i.e.c.k.i, z pośród soeya- 
listów pos. D a s z y ń s k i ,  M.o.r.a.c.z.c.w^.k.i, ,
B a r i i  c.k.i, z pośród Piastcwców pos. R^.j- I1 POMcdsiaHni odbywał są tu Zjazd Zw. LudJ 
3a, ze Zjedn. mioszcz. p. de R o s s e t ,  z ka-iN^r*’ ^  udziale 200 delegatów, pod przewo- 
toliclriego klubu ks. pos. K o t u l a  i M a L a -!dn^ twem P<»łów G ł ą b i ó s k i e g o ,  G.r.a.b  ̂
i- * • -- °  n  a »  a  * Omawiano

Zjazdy stronnictw.
Warszawa. (Telef. wł.). W  ciągu niedzieli

 ̂ ze slrcny Tbuguitowców pos. 8 *Le'S> 0 1 Z.a.m.o.r^.k i e g o.
> ź c i c k i. W obradach brali udział przed- polityczne, stan gospodarczy Polski,-;
viciele rządu: ruin. S k u l s k i ,  R.a.t^,j organizacji, stosunki b. dzielnicy pru-

- P r s a .  sklej -

k i e w i c.z,
W o
stawiciele _  y ______
N o w o d w o r s k i ,  S.t.e.s.ł.o.w.l c \  P r * ^ 8̂ ’ ^ rezolucji politycznych uchwalono?
n o.w.s.k.L Nieobecnymi byli St&pińszcyycy i Celcm naczelnym Związku Ludowo-Narodo* 
i przedstawiciele Klubu konstytucyjnego. (D o lwe?° w powziętej rezolucji jest utrwa-
tych ostatnich na’eźy min. Stesłowicz). jlenie bytu i potęgi państwa polskiego. Zwią^

W przeszło dwugodzinnem przemówieniu |sefe Ludowo-Narodowy skierował swe wysiłki 
premier W i t o s  złożył sprawozdanie z oeta- P^odewszyatkiem ku obronie państwa polskie-

przemówienia zwrócił się 
premier do przedstawicieli stronnictw, ażeby ;nlhów Związku do akcyi, mającej na celu: 
imieniem swych stronnictw zaznaczyli sw e! ł ) s*ybkie uchwalenie konstytucji, zgodnie 
stanowisko w sprawie gabinetu koalicyjnego, K .wol‘T większości Sejmu i narodu. 2) Całko-; 
z którego ustąpili już przedstawiciele Związku zjednoczenie z Polską Ziemi wileńskiej. 
Lud. Nar. i klubu socyaL Na to pos. de Ros-  ^
set,  tudzież p. W o i  n i c k i oświadczyli, że 
muszą się porozumieć %t swymi klubami, w 
celu zajęcia stanowiska wobec sprawozdania 
p. premiera. Pos. C z e r n i e w s k i  oświad­
czył, że wbrew pogłoskom, ogłaszanym w pra­
sie, klub chrzęść, nar. roboto, nie zamierza 
wycofać swego przedstawiciela, min. sprawie­
dliwości N o w o d w o r s k i e g o  z rządu. 
Przedstawiciel enpeerowców oświadczył, te

3) Zorganizowanie zbiorowego systematyczne­
go oporu przeciw wszelkim próbom tamowania 
życia gospodarczego przemocą czy strajkiem 
i zapewnienie poszanowania prawa. 4) Zde­
cydowaną walkę z Biekonstytucyinem wpły­
waniem na politykę państwa. *5) Skupienie 
całej uwagi na uzdrowienie stosunków w ar­
mii. 6) Tępienie korupcji i nadużyć. 7) Grun­
towną zmianę dotychczasowej polityki pań­
stwa i wyzwolenie życia, ekonomicznego z ogra

musi przedłożyć sprawozdanie premiera odby- n*czcń. 8) Utrwalenie pokoju prze* rozumną
wającaj właśnie posiedzenie Rudzie nadzór- -P01̂ *  zagraniczną. 9) Polityka zasad bez
£2©]. i względu na chwilowe kombinacje partyjne,

Poe* D a s z y ń s k i  zwrócił się do premie- ez^ rzutowe, 
r* x prośbą, ażeby nie przedkładał swej d y -? J^noeseśnie obradowała Rada na<*efcia 
misył, ale przewodził gabinetowi dalej, póki która zajmowała się sprawami epro-
nie nastąpi decyzja klubów. Premier W i t o s  Wlzac^ 1 a w K0Cxa^h politycznych szcsególa

ńk sprawą stosunku do rządu. Pozostawiono 
deeyzyę w tej sprawie oddać klubowi sejmo­
wemu. Uchwała taka Rady naczelnej oznacza 
że wbrew pogłoskom, enpeerowcy nie wystą-

oświadecył, iż wolałby termin wyczekiwania 
skrócić Jak najbardziej, tak, ażeby przed ze­
braniem się Sejmu mógł wiedzieć, czy rząd je­
go liczyć może na poparcie Izby, czy też nie.
Min. S k u l s k i  postawił wniosek, ażeby P* Witosa.
wobec podniesionych głosów odroczyć dalsze ! mrn^rnm/.w
obrady na środę, a prosić* p. marszałka sej­
mu o odroczenia obrad sejm; wy oh na czwar­
tek. Pos. G ł ą b i  fi * k i oświadczył imleriig^i 
Zw. Lud. Nar., że Klub jogo niema obecnie 
swego zastępcy w gabinecie i możo w tej 
chwili określić ąwo stanowisko.

Na interpelację pp. D a s z y ń s k i e g o  
i G ł ą b i ńs.k.i.e.g.o, co znaczy obecność w 
rządzie min. b. dzielnicy praskiej, K u c h a r -  
s k i.e.g.o, premier oświadczył, iż p. minister
K u c h a r s k i  iostf.1 powołany jako prsed- ,it„ ranvch kra} Dnei0ski 4o niektóra sco--
stawio.iei większości posłów z Wiulkopolski " L , . j  .  ^ , „  n . zruiw  .■ . t . t * syouiści z Bosuorza wejdą do N. Chrz. KłubiW rezultacie postanowiono dalszą konferen- ^
cyę odbyć pojutrze, t. j. we środę, o g. 5 po 
południu i zwrócić się do p. marszałka Sejmu 
o odroczenie Sejmu na czwartek.

W kołach politycznych utrzymują, te sta­
nowisko rządu p. Witrsa nie jest zachwiane,

Co do enpeerowców należy zaznaczyć, że 
według doniesień z Pomorza, r.a Zjeździ-;, od­
bytym w Grudziądzu, doszło do silnych wsirzą 
śnień, to wiadomości jakoby p. R r o j s k i  
i inni zostali wykluczeni, jest błędna, albo­
wiem p. B r e j 8ki  i jego zwolennicy s pady! 
wystąpili, a do rozlaniu przyszło na tle dy- 
slaLsyi zasadniczej. Chodziło o to, czy w po­
lityce mają być stosowane zasady chrześci­
jańskie. Prezes enpeerowców był przeciw te­
mu i wbrew stanowisku posła K o d e r a  i in­
nych przeforsował tę uchwałę. W kofcieh po-

robotniczogo.

Odroczenie SeioiB.
Warszawa. (Telef. wł.) W  związku z fe«*£c- 

roucyą u premiera Witosa p. marszałak Sej- 
i że do przesilenia gabinetu nie dojdzie. Już mu Trąmpczyński odroczył posiedzenie Sęfmu 
obecnie zarysowują się poglądy przeciwko ga-1 na czwartek, na godz. 4 poptd.

Niemcy niezadowoleni.
Berlin. (E. Expr.). Dzienniki ogłaszają treść 

listu w sprawie plebiscytu na G. Śląsku, prze­
sianego pod adresem komisyi międzysojuszni­
czej przez wszystkie partye polityczne niemie­
ckie. Przypominają one, że 21 lutego z. r. ko­
misja międzysojusznicza zapowiedziała, że na 
G. Śląsku nastąpi okres wolności i sprawiedli­
wości. Wbrew tomu oświadczeniu od tego c za ­
su zamieszki na G. Śląsku dosięgły niebywa­
łych rozmiarów. Odebrano broń Indności cy­
wilno j, którą oddano na pastwę tryumfującego 
bandytyzmu. Odpis listu przesłano konferen­
c ji ambasadorów w Paryżu.

Katowice. P. A. T. Biuro Wolffa,. Niemie­
ckie koła polityczne na G. Śląsku przesłały 
komisyi koalicyjnej i konferencyi ambasado­
rów notę, w której przypominają, że komisja, 
obejmując zarząd G. Śląskiem, zapowiadała 
nową erę wolności i sprawiedliwości i przy­
rzekła, że będzie bez litości prześladowała 
szerzących niepokój. Pomimo tej uroczystej 
proklamacji niepokoje na G. Śląsku przybie­
rają coraz większe rozmiary, ludności cywilnej 
zabiera się broń, a bandytyzm tryumfuje. Od 
1 września 1920 r. 55 ludzi zostało zabitych 
na obszarze plebiscytowym. Granice do Polski 
są otwarte i niestrzeżone, przez granice te ucie 
kają bandyci. Komisja posiada 15.000 żołnie­
rzy, 5.500 połicyi plebiscytowej i przeszło

17.000 żandarmów i policji niemieckiej, caa 
przeto możność położenia kresu t y »  sSwmhi- 
kom.

Bsjowki n im isekis zbroją się.
Warszawa. P. A. T. W  związku z nehaiei rzą 

du niemieckiego Ćk> Rady ambasadorów «  rze­
komej koncentracji wojsk polskich ca granicy 
G. Śląska, oraz o przygotowań ach polskich do 
wywołania ruchu zbnejnego na G. Śląsku, Mini 
sterstwo spraw zagr. stwierdza, że te wiadomo­
ści są całkowicie pozbawione prawdy. Na gra* 
nky niemeckiej nie dokonuje się iadne| kon­
centracji wojsk.

Niemcy chcą przez podiobne noty odwrócić 
uwagę świata od transportów broni, przesyca­
nych przez nich w wie’kich 3ośc/ach. Ogólna 
liczba tej broni niemieckiej, skonfiskowanej npt' 
tylko w listopadz’c, wynosi: karafeiaów 5974, 
rewolwerów 929, karabinów maszynowych 40, 
nabojów 135.000, granatów ręcznych 131 i wiel 
ką ilość innej amunicji. Skonfiskowana broń 
stanowi drobną część transportów dla oatej eie-1 
c.i tajnych organizacji niemieckich. Tajne or­
ganizacje te, których działalność w chwili tb » 
cr.ej polega na terroryzowaniu ludności peklde-j 
i działaczy polskich, doprowadziły tak ej do 
skonaNnści, że mogą na dany znak spewadować 
ruch zbrojny, by okupować teren plebiscytowy
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jir  chwili, gdy: G. 6 l4 .sk  drogą legalną p rz y  P r  u 
feach pozostać nie będzie mógł. Rząd polski po­
siada dokładne dane o crganlzaćyaeh tajnych 
1 ich przywódcach, które już w najbliższym cza 
fte będą podane do wiadomości.

Korzystne wrażenie odezwy
. Paryż. P. A. T. Radio. Z kół dobrze poinfor­
mowanych donoszą, że odezwa komisarza ple­
biscytowego p. K o r f a n t e g o ,  wzywająca 
Polaków na G. Śląsku do zachowania spokoju, 
wywarła nadzwyczajnie korzystne wrażenie w 
kołach urzędowych państw sprzymierzonych. 
W kołach tych panuje przekonacie, że usiłowa­
nia, czynione przez Niemców w celu wydalenia 
p. K o r f a n t e g o  ż G. Śląska, skazane są na 
riopo wodzenie.

Bytom. P. A. T. Gem L e r o n d  oświadczył, 
te komisya rządząca uważa za swoje pierdzę 
zadan e przeprowadzenie głosowania ludności 
na G. Śląskn bezstronnie i sprawiedliwie. Ró­
wnocześnie ukazała się nowa odezwa polskie­
go komisarza posła Korfantego, który dąży 
także do tego colu. Wobec tego uważa on wszel 
ki terror za niemożl wy i niedopuszczalny. 
.WszoJkie kwestyo nieobjęte regulaminem, roz­
strzygają miarodajne czynniki w uwzględnieniu 
powyższego o świadcz en a i obowiązku komisyi 
koalicyjnej.

USTAWODAWSTWO POLSKIE I  G. ŚLĄSK.
Warszawa. P. A. T. „Monitor Polski" podaje 

uchwałę Sejmu ustawodawczego z dnia 18 gru- 
dria 1920 r. w sprawie ustawodawstwa o nbez 
pieczeniu sierot i zaopatrzeń u inwalidów wo* 
jennyeh, tudzież wdów i sierot wojennych, jak 
również waluty na G. Śląsku oraz ustawę z 18 
grudnia 1920 r. o zagwarantowaniu rent i 
świadczeń na G. Śląska.

rfzyi, dziękując gorąco przedstawicielowi mia­
sta za tak serdeczne powitanie i wzywając lu­
dność do utrzymywania ciągłej łączności z żoł­
nierzem. Po przemówieniach nastąpiła właśei-

z funkcyonaryuszaml elektrowni i gazowni 
miejskiej w sprawie polepszenia bytu robotni­
ków tych zakładów. Ustalono regulamin pracy, 
oraz przyjęto projekt etatu. Robotników po-

ldek sił, by poprawić opłakane położenie miast, 
oraz w kierunku ułatwienia najszybszego wy­
powiedzenia się Wrdeńszczyzny w sprawno przy­
należności jej do Rzeczypospolitej Polskiej. 
Braciom z Górnego Śląska zgromadzeni zasy­
łają słowa otuchy do wytrwania w walco ple­
biscytowej, jaką lud tej prastarej polskiej dziel­
nicy stoczyć będżre musiał z zachłannością pru­
skiego imperyalizmu.

APEL DO PISARZÓW POLSKICH. Na zbli- 
rych czyny wywalczyły naszej Ojczyźnie: konkursu na te posady, ogłoszonego w czaso-! żający się tydzień gómośłąsH Obywatelski 
lenie i byt niepodległy, a nam wszystkm p smach lekarskich, został przedłużony do 31; Komitet wykonawczy' obrony państwa w War-

©

ICraków, 18 stycznia,

ŚWIĘTO WALECZNYCH. Ubiegła niedziela 
IG b. m. zapisze się niezatartem wspomnieniem 
w sercach uczestników podniosłej uroczystości 
witarda bohaterskich „Dzieci Ziemi Krakow- 
9-kiej% wracających zwycięsko z frontu do na­
szego grodu, po żmudnych miesiącach wojen­
nej udręk’. Niezwykłą chwilę uświetnił akt de­
kad acy i 53 oficerów i żołnierzy krzyżami: „Tar­
tu ti miiitar “ i waleczności.

Uroczystość rozpoczęła pontyfikałna Msza 
3W. o godz. 10 rano w kościele Maryackim, ce­
lebrowana przez ks. infułata Wydolnego w obe­
cności ks. biskupa Nowaka, w asystencyi licz­
nego duchowieństwa. Udział w nabożeństwie, 
jak wególe w całej uroczystości, wzięli: gene- 
raiitya z gen. Szeptyckm na czele, delegacye 
korpusu oficerskiego VI Dywizyi i załogi kra­
kowskiej, przedstawiciele władz, reprezentanci 
stowarzyszeń kulturalnych, oświatowych, sfer 
kupieckich, związków, młodzież szkolna, delega­
cye żołnierskie, oraz tłumnie zebrana publ cz- 
ność. Kazanie wygłosił kapelan załogi kr&k., 
ks. ŁHyński, zaznaczając o konieczności nioro- 
zerarałaej spójni między armią a społeczeń­
stwom, jako o warunku wszelkich ostatecznych 
zwycięstw narodowych. Po nabożeństwie, ze­
brani ruszyli na Rynek, odświętnie przybrany 
flagami o barwach państwa i miasta, gdzie 
przed Sukiennicami, od strony ul. Szewskiej, 
uformowały się dzars-kie zastępy bohaterskich 
żołnierzy VI Dywizyi wszelkiego gatunku broni. 
Pierwszy przemówił do zebranych z trybuny 
pre®. m. Federowicz. Mówca mieniem miasta 
wyraził gorące uczucie wdzięczności, jakie 
miasto nasze żywi ku niezwyciężonemu żołnie­
rzowi V I Dywizyi, który swą lwią odwagą 
przyczynił się w znacznej nrerze do nieśmiertel­
n i e  „cudu Wisły". W przemowie swojej prez. j 
wezwał żołnierzy do dalszej pracy, pracy wy­
trwałej i hitenzywncj, skierowanej ku jednemu j 
celowi: ostatecznego zwyc'ęstwa wspólnej nam 
wszystkim Ojczyzny. Zakończył okrzykiem: 
„Niech żyje VI Dywizyal Cześć!" Na mowę 
prez. Fedorowicza odpowiedział w serdecznych,! 
żołniersk eh słowach por. Adler, oficer VI dy-

wa uroczystość dekoracji walecznych. Zasz czy-. dzielono na cztery kategorye, k  j. czasowych, 
tnego aktu przyplnan’a odznak dokonali; prowizorycznych, stałych i etatowych,
gen, Symon, dow. O. G. w Krakowie, wraz KONKURS NA POSADY LEKARZY SZKGL- 
z dowódcą dywizyi gen. Linde. Pierś waiecz- NYCH. Rada szkolna krajowa wprowadza in­
nych ozdobiły krzyże, szczytne dowody męstwa Stytucyę lekarzy szkolnych na razie w kilku-
i niezrównanej dzielności naszych bohaterów,! nastu średnich zakładach naukowych. Termin 
który 
istn.
wolność. Drgnęły rozpromienione od szczęścia b. m. Podania należy wnosić do Rady szkół- j gzawb wznawia dzfeimik-plakat „Strażnica14
twarze naszych wojowników, gdy przy słowach: nej krajowej. U r0Zsyłać go hędsie do wszystkich ’gmin** i pa-
„za męstwo i za waleczność wobec nieprzyjar! ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU. Na kaa- rafii całej Polski Komitet uprasza pfearzów 
cielą nadaje ci żołnierzu Naczelny Wódz krzyż j kurs artystyczny, ogłoszony przez Biuro propa- polskich o na&syłarie krótkich (nie wyżej 50 
.,Virtuti milltari44, zbliżyła się do ich piersi ręka | gandy wewnętrznej na szkic plakatu, mającego wierszy) artykulików, aforyzmów, uwag i t, p„ 
generała, by złozyć na nich chwalebną odznakę szerzyć zrozumienie wartości morza dla Polski, j zwązanych ze sprawą naszą wogóle, co ubarwi 
wdzięczności Ojczyzny. nadesłano 40 projektów. Sąd konkursowy przy- i urozmaici pismo, zaciekawi lud i ’ zachęci ’go

Po dekoracyi rozpac.zęła się defilada wojsk ^
przed odznaczonymi i generałami, która była 
zakończeniem pamiętnej w dziejach miasta 
Krakowa uroczystości

Tego samego dnia po połudn u byli goszcze­
ni żołnierze w sali Y. M. C. A. przy ul. Zwie­
rzynieckiej, gdzie wśród wesołego nastroju 
upłynął naszym zuchom nadzwyczaj mile czas 
do późnego wieczoru.

ZJAZD ZWIĄZKU CHRZEŚC. SPÓŁDZIEL­
NI ROBOTNICZYCH odbył się w 
drra 13 b. m. porl przewodni-;-! ra.dgy m.
Ad el mana. przy udziale przed staw' ci p! ; 30 spół­
dzielni Sprawozdania za rok ubiegły przedło­
żyli pp.: Puchałka. Marcinek i Dutkiewicz.
O reorganizacji Związku mówił ks. red. Ka­
sprzyk.

Obrót kasowy Związku wynosił 7,a r. 1920 
blisko 8 milionów marek. Po udzieleniu absolu- 
toryum, wybrano nową Rade nadzorczą, na 
czele której stanął p. inż. Adelmari. Do dyrek- 
cyi Związku powołano pp.: Dutkiewicza, Mar­
cinka i ks. Sosina.

cy godło Rzeczypospolitej i Lwa pomorskiego I WYCIECZKA 
na tle morza; IT-gą nagfodę otrzymał prof.: ^  OPOLSKI*" Z

; n f» t  n  A Tl? CA U  w

DZIENNIKARZY DO WIEL- 
Foan&nia donoszą: Syndykat

Związek rozwija się coraz lepiej, przynosząc
robotnikom znaczną pomoc aprowzacyjną, 

ZGON WYBITNEGO ARTYSTY. Wczoraj 
17 b

W o d z i n o w s e k  e *a sdne .,C*»waj. orfo!*; pobWch drierm&aray w lutym He-
IL-cią n a p o d , p. Emilowi L i n d o -  4„w?0 ^  *► WW-
m a n o w i  (srodło „Nauta ). Na — - - -
.nie, z powodu dużych walorów 
zasłużyły projekty p. Zofi

KrsJtowle pou-Iadaia ono j«dnnk colom fcwifenrm. I drifcn,t driemilatrCT- nobkłch ma raoewnkm
SPRZEDAŻ CUKRU ZĄ G R U C IE * Od

u l  . b m -  " “ P 0 ? ® ? " *  ■ J ? ł e a “  c u k r u  b,a-,b H  pruskifiji V h d .
k? ^ r‘y  I g W y i  A ro w ych  m  ; wojewMzk!ch j ^

• i i ,  un r„ w II <M,1 T>° 400 gr. ,:i osobę,; mj-sjowych, handlowych i rolrfcaych. kłfe* 
con:e po <2 Mk. m  1 k - O przydz,n! cukru: swoM] » .

wam «rło»-« ***tępey rftlopdw r e jo n o w y c h ;^  w w3^ , j ,  ^anfeacyjureh Termin 
i konsumow w biurze centrałnem magistratu,1 ‘
ul. Wiś]na 1. 4, w dn. 18, 19 i 20 b. rn. i na­
tychmiast podjąć wyasygnowane ilości. Równo­
cześnie magistrat zawiadamia, że sprzedaż cu­
kru za listopad 1920 r. kończy s’ę z dnfem 
2  ̂ b. m.

CZY NA ŚLADACH-MORDERCÓW? Wczo­
raj obiegały miasto pogłoski o aresztowaniu

ebmzki, która ma trwać 7 dni, ustalono m  
23 łutego. Program obejmuje: zwiodzea^e naht- 
ata Poznania, Gniezna, Bydgoszczy, oraz wid 
i dworów wielkopolskich. Komitet arganlza- 

zapewrra uczestnikom wolay przejazdcyj,ny 
kolAfe

   ^   '

w Pradze są obecnie wszystkie restauracją 
i kawiarnie zamknięto.

DEMONSTR ACYE KOMUNISTÓW. OnegdaJ 
cdibyła się w Berlinie uroczystość komunaetówj 
ku uczczeniu Karola Liebkaiechta i Róży 
Luxembiirg. W  uroczystości tej wzięło udzfal 
około 8 tysięcy osób. Silna agita-cya przywód-* 
ców radykalnych, którzy pragnęli doprowadzić 
do wstrzymania pracy, nie miała powodzenia. 
Różni mówcy atakowali ostro rząd 1 zażądali 
jego ustąpienia. Uformował mę pochód w licz­
bie około 6 tysięcy osób i maszerował, śpiewa*- 
jąc pieśni rewolucyjne, wzdłuż ulicy „Pod Ii-  
pam.i“ , poczom skierował się pod poselstwo ro­
syjska, wznosząc tamże okrzyki na ceeść repu­
bliki sowieckiej. Kiedy democetrauci zostali 
przez poTcyę wyparci na Wllłmlinsbrasse, padł 
'eden strzał, po którym nastąpiło kilka innych. 
Tłum rozprószył się w popłochu. Wedle dotych­
czasowego śledztwa, została jedna kobieta zra­
niona w brzuch, pewien młody człowiek zabity 
kulą rewolwerową.

Rówmaż w Królewcu odbyły się w  tych 
dniach manffeetaeyo komun styczne oa nzeea 
Karola Libkneehta i Róży Lusemburg, przy- 
ozem polkya zrobiła użytek z broni Padło 
wieka ofiar,

 ------   - -r"'"
ZnwiatiGfssIoatk I koEatapgćafy.'

RAUT. Btaraaihan Białego Krzyża odbędzie
w dnm lS b. m. ptuibtaalaie o godz. 20 w eali 

Kasyua^ oficerskiego, tiL Zybjikiewicza 1, raut 
z prodakcyaiai wjrbitnych sfl artystycznych i z tań­
cami na cześć oficerów VI Dywizyi. Przy wejścia 
będą zbierane dobrowolno datki na plebiscyt.

Zaproszenia cla rodzin oficerskich i osób cywil- 
wydają referent oświatowy Dow. miasta, plao

BAL NA DOCHÓD ^RODZINY SIEROCEJ*1 
o ^ b d »  się dnia 19 b. nL zam iast w salach Ka­
syna wojskowego, w sałi Saskiej, ul. św. Jana.
et i )

Z TOW. LITER. IM. A. MICKIEWICZA. Ws 
wtorek 1$ b. m. o godz. 7 wieez. odbędzie się

kwatery i wszelkie inne udogodnif^'#- i Novu», sala ■ 43, zebranie naulcowe człon-
ANTCyFNTF ry<;r>R W OI ^ dziennym referat prof. Uniw.

S! ' . . C"  WOJ* Dm Stan. Kota p. t  „Stanisław Konarski" —
\ (n V V r.H . T>7’ n«Tir»ilr.i -warRTS.trsTrift dATiniwa.* L m ir i

nad ranem zmarł w Krakowie Stan*- ■ (.1Ij-,<jrG’ ._Ea1 ty^iach nuów. Jau cię dowiadu-: przybywania of cerów

na deskach teatrów prowincyona.lnycb. a do 
Krakowa przybył przed 10 b+y, znanerażowany
przaz ówczesnego (Irrektora Teatru T.udowego, .. . . .
EdirwKU Rydera. Już ^  miody włysła j o n  obawom ^ a g m ,  « y  ma o.ę
okazał wyVfny talent w rolnoh komiczno-ckn- "L , ,1 
rakterystycznych i stał się jednym z filarów 
sceny ludowej. Powołany na wybitne stanowi­
sko reżysera Teatru Polsk:ego w Warszawie.
wraca do naszego miasta w r. 4917 nąmrzćd ita -n„rln . , . . , . ^ .
aeenę teatra S łW k ieen . a w rok T**nVj do rewz^  w Bryły
Teatru Powszechnego, jako jeyo dyrektor. Na

, , . _ , . SKOWYCH. Dzienniki warszawskie donoszą: I uwagi na czasie.
mU’ P<>7’0 Ih<)nei?0 przod k'!lkoma, Wobec nadmiernego, częstokroć niozbyt konie- TOWARZYSTWO .ETYCZNE. Zarząd „Tow.

urzędników • ^tyCZIlP̂ oit zawiadamia, źc najbliższe zebranie 
„ ■ r ttt,., . V i członków odliędzk się we środę 19 b. m. w sali

, . -yi Jo 41 .iwy i wobec. konferencyjnej gimn. Sobieskiego o godz. G.
przepełnień a hoteli., został i KONKURS MALARSKI. Ża-kiady chemiczne 

ważnych przyezj-n służbowych,; „Lakoma“ w Poznaniu ogłaszają niniejszem kon-
crstiya c ~̂v\r ,,vofekowv,'h i kurs na pidkiii artystyczny reidamoiyy. WaruiLKl

   ............... ;są następujące:
‘ 1) Plakat ma być w 2 lub 3 kolorach,

a j 2) Treść: ,.M&ssa!ka“, Woda kolońska potrójna.
zas-U ! Lakonia, sal lady chemiczne, Poznań—Cdańsk.

■ kroniki Fwotowia notowały m-padk^aałracia! 8) Motyw plakatu szczera polski, mogący wzbu- 
tu do ciy- j chlebom, w fora kitka fctóertdny*. Pmadnlo- d7jó .*» narodowości

rzyla na alairni, władzo 
wdrożyły dfochodzcrde, lecz

zaciekawienie do naszej narodowości 
nicą. O ile możności, rysunek jasny, o niozawikła-

stanow-feku tom położył ś n. .Tamiński wybitne 
zasług’1, orgauw.ując 1 rozwijając teatr w trzech 
działach sztuki: dramatycznym, wodewilowym 
i operetkowym Pracą swoją, utniłowamem za­
wodu f C8ob‘etymi przymiotami zjednywał so­
bie A p. Jarnińaki ogólną sympatyę i imTość 
oddanego mu person abi —  tu estety, rozwija­
jąca się choroba sercowa przerwała pacmo je­
go żywota. Cześć pam^ędi wybitnego a.rtwty!

Posrrzeb odbędzie się we środę o godz:. 4 po 
połudn-Mi z kanlicy cmentarnej.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW MIEJ­
SKICH, zorganizowanych w PoK Zwiaaku 
znwridowym cb̂ /ieśc. pracowników irt’epkich. 
odbyło się w Krakowie w ubiegłą rdiedzfelę. 
Frzewodnicrył p. Woźniak. Referat o potrze­
bach i żądaniach niższych* fiwiłccyonaryuszy 
gminnych wygłosił radca m. p. Puchałka, W  dy- 
pkmsyi załirał głoe jwlen z sekretarzy mna-istra- 
tu, udzielając wyjaśnień w poszczególnych 
kwesty ach Radca Arldroau, mówił o zastoso­
waniu postanowień reformy rolnej w odniesie- 
o:u do gminy. W  dyskusyi przemawiało kEku 
uczestników zebrania.

POLEPSZENIE BYTU 
ELEKTROWNI I

44 dolary amerykańskie, a prócz tego, ban­
knoty francuskie, austryackio, 600 frs  ̂ wielką 
rlość znaczków pocztowych i t. d.

PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie meteoro­
logiczne Btacyi radiotę! egrafieznej w Krakowie. 
Prawdopodobieństwo pogody aa dzień 18 b. m. 
Najpierw dość pogodnie, słaby mróz, wiatr połu­
dniowo-wschodni, pogorszenia się stasu pogody.

T  Pelskf I m śwhite.
WfEC DEMOKRACYI CHRZEŚC. WE WŁO­

CŁAWKU. W dniu 9 b. m. odbył się we Wło­
cławku, przy udziale przeszło 4000 uczestni­
ków, wiec, zwołany przez. Strocnicitwo Demo­
kracji chrześcijańskiej. Po przemówieniach po­
słów Ozmriewskiego i Harasza. uchwalono kil­
ka rezolncyi, w których zgromadzeni wynTażają 
pełne zanfanie poełora stronnictwa demokr. 
chrześc. i wzywają ich do wytrwania na zaję- 
tem dotychczas stanowisku ogóluo-narodowej 
polityki, zabezpieczającej jedmwć i siłę pań­
stwu; wzywają Sejm do najszybszego uchwale­
nia kcmstytucyi z senatem; potępiają bunly, 
urządzane przez mniejszość sejmową, jako oł>- 

] niżająee powagę Sejmu i przynoszące ujmę paó- 
PRACOWNIKÓW! stwu polskiemu; wzywają rząd do najszybsze- 

GAZOWNI BilEJS. Wczoraj j go wprowadzenia uzdrowienia stosunków w ad-
uJtończyło pertraktacyo prezydyum miasta i minitTiracyi państwowej, do wytężenia wrszyst-

sam tarno-po-licy.ine nyże rysunki, barwny i btyskotliwy na dystans, 
r.a razie bezsku-; Pewien dowcip lub sentjTntr.t. o ik? możności na­

rodowy, pożądamy. Plakat ma być użyty jako ety­
kieta na butelki, a wiec rysunek, konłiiry, świa­
tłocienie łatwo bijące wyraziście na odległość.

4) Nagrody: I-s-/a‘ 2000 marek, II-ga 1 OfjO" marek, 
w postaci węglanu barytu. Piekarnię truciciela 5) Prawo reprodukcyi pierwszego i drugiego nar 
op”oczętowano, Ferota zaś a/recztowano. grodzonego projektu. Prawo kupna po cenie 1000

NOWA A JEŃCYA PRASOWA. W  W a m *  6W 2
wie powstała nowa „Kreeowa Ajencya pra^o- 
wa“, pod skróconą nazwą „Krap“ . Zadaniem tej 
ajencyi jest informowanie prasy o oprawach, 
związanych i  kresami wschodnimi.

6) Termin nadsyłania projektów do 10 lutego 
b. r„ pod adresom: „La.koma“, Poznań, ul. Kaur 
taka, Nr. 10.

7) Wszystkie nadesłane projekty wystawiono bę­
dą na tutejszej wystawie sztuk pięknych, przyczem

ŚLAD WIADOMOŚCI O BISKUPIE ŁOZIN- jury ŝtanowić będzie publiczność, głosująca kax- 
SKIM. Kreeowa Agencja prasewa donosi:,1k̂ Iuv  ^
W  ostatnich M *  Wtedarł S;ę do
z za kordocn bolszewickiego, z ćn]ek;eh kresów czącej nazwisko artysty-malarza, nadsyłającego 
Rosyi, bo aż z Samary, Polak, długo t r z y m a n y  projekt. • 79
w wojsku bolszewickim. Opow nda on, że Sa- „ŁAKOMA", zakłady chemiczne, Poznań.
mara stała cię obecnie przymusową siedzibą
uwięzionych księży katol ckich z całej Rosyi, 
tam bowiem zwożą bedszewdey wszystkich wię- 
ziouycłi duchownych. Przed samym jego wy- 
iązdem przywderono dwóch wyższych dostojni­
ków Kościoła, caswbk ich jednak dowiedzieć 
się nie mógł. Nasuwa się przypuszczenie, że 
jedryrn z nich jest :c-; bfekup Łoziński.

ZAMKNIĘCIE REST AUR ACYI I  KAWIARŃ 
W PRADZE. Organzaeya kelnerów praskich 
domaga sio zniesień ra napiwków i żąda dodat­
ku 10—20 proc Mit na koszt gości Celem prze­
prowadzenia tego żądania, rozpoczęli kelnerzy 
strajk w budwiku parła<ment,am̂ nu. Aby uprze­
d z ić  strajk ogólny, uchwalił Związek hotelarzy 
i restauratorów wydalić cały personal, tak, że

Ssferir ar otiej. isa. J. Słowackiego.
Wtorek 18 b. m.: „Teatr Cudowności" CerYany 

tesa, „Sługa dwóch panów“ Goldoniego.
Środa 19 b. m,: „Orlątko" Rostanda.

Repertuar Teatr sa Pow««chs«£o.
Wtorek 18 b, nu: „Major ułanów".
Środa 19 b. nu: „Major ułanów".

Repmuar „Bagateli*.
Wtorek 18 b. m.: „Dwójka hultajska" Naceyt 

i Armanda.
Środa 19 b. m.: „Dwójka hultajska" Naceyą 

i Armanda.
.Repertuar „Nowości",

Wtorek 18 b. m.: (Premiera) „Szalona Hrabian­
ka", występ M. Pawińskiej.

Środa 19 b. m.: „Szalona Hrabianka".

Z za kulis sprawy polskiej 
w  czasie wielkiej wojny.

Geneza aktu z 5 listopada 1916 r.

Wstrzymanie ogłoszenia układu wiedeń­
skiego z 11 sierpnia 1916 było w częćci 
przynajmniej rezultatem akcyi czynników 
wojskowych, niechętnych temu krokowi 
I otóż czynniki wojskowe niemieckie dopro­
wadziły —  1 to już wyłącznie —  niedługo 
później do przyspieszenia jego ogłoszenia, 
do proklamaicyi z 5 listopada 1916 r. Bar­
dzo dokładnie wyjaśniają tę sprawę pamię­
tniki Łudendorffa, Hindenburga i Helfferi- 
cha. A  działo się to już wtedy, gdy Hindeu- 
btirg z Ludendorffem zostali powołani po 
usunięciu Falkenhayna do Naczelnego do­
wództwa, pierwszy jako szef sztabu, drugi 
jako pierwszy generalny, kwatermistrz (29 
sierpnia 1916 r.); z tej racyi o nich opiera­
ły się więc zasadniczo kwestye polityki 
ze sprawą wojny zwązane, oparła się też 
i ta sprawa proklamacji z  5 listopada, 
zwłaszcza jako sprawa —  jak to zobaczy­
my —  specyalnie wojskowej natury. 
W  Niemczech —  wprost nawet Ludendorf- 
fowi przypisywano autorstwo całego tego 
planu. Ludendorff przeczy temu i pisze w 
pamiętnikach, iż gdy się o tych pogłoskach 
dowiedział, zwraęał się do rządu z żąda­
niem sprostowania tyoh wieści, czego —  
jak się żali —  nie uczyniono.

Ludendorff, jak widać ze znanych dotąd,

źródeł, autorem planu nie był, jednakże do 
jego urzeczywistnienia przyczynił się. wraz 
z Hindenburgiera, w przeważnej mierze. 
Obaj oni parli do te£o, by układ ogłosić; 
obaj też w pamiętnikach sporo poświęcają 
miojsca temu, by wytłumaczyć swoje postę­
powanie w tej sprawie, uniewinnić się w 
oczach tych, którzy im go wyrzucali jako 
krok błędny. m

Jako na inicjatora wskazują zgodnie na 
generał-gubernatora warszawskiego Besele- 
ra; tylko nie zupełnie jasną jest rzeczą, czy 
od niego wyszedł pomysł już wiedeńskiego 
układu, ozy też tylko inicjatywa do przy­
spieszenia już zawartego porozumienia. Po­
pierał ten płan kanclerz Bethmann-Hollweg.

Zgodnie podają pamiętniki, iż Besclera 
do popierania tej myśli proklamacyi pań­
stwa polskiego skłaniały względy wojsko­
we. Ludendorff pisze, iż „generał-guberna- 
tor warszawski zajmował się sprawą wystar 
wienia armii polskiej i doszedł do nad­
zwyczaj korzystnego wyniku4*, t. j. korzyst­
nych horoskopów, iż „uważał utworzenie 
takiei armii nietylko za możliwe, ale na 
gruncie swoich spostrzeżeń za bardzo po­
myślnie się przedstawiające (aussichts- 
reich)44. Dokładniej sprawę omawia Hinden- 
burg: ,-generał-gubomator warszawski żą­
dał od naszego rządu ogłoszenia królestwa 
polskiego, jako rzeczy, któroj nie można 
dalej odsuwać. Dawał do wyboru między 
trudnościami w kraju a pewnemi widokami 
na wzmocnienie naszych sił zbrojnych przez 
oddziały polskie, fctóreby na wiosnę 1917 
r. mogły wynosić w razie werbunku ocho­

tniczego do pięciu wyćwiczonych dywizyi, 
a do miliona ludzi w razie wprowadzenia 
obowiązkowej służby wojskowej44. Luden­
dorff mówi, że Beseler obiecywał 4— 5 dy­
wizyi na kwiecień 1917 r.

Sprawę tę przedstawiano w kwaterze 
głównej w Pszczynie, gdzie się odbywały 
nad nią narady, takżo przy udziale austrya- 
ddogo szefa sztabu Conrada, Generał Bo­
se!er argumentował', iż pobór musi się udać 
tylko pod warunkiem ogłoszenia niepodle­
głości Polski i pizeprowadzenia jednolito­
ści zarządu Kongresówki przez włączenie 
generał-gubernatorstwa lubelskiego w war­
szawski o. „Wtedy dopiero zobaczą Polacy, 
iż mocarstwa centralne seryo myślą o urse- 
czywisfcni cni u polski ogo plainu44. Zapewniał, 
że werbunek poprze duchowieństwo. Usu­
nięciu pedziału admmłstracyjnego Kongre­
sówki sprzeciwił się jednak hr. Burian; 

rzecz jasna —  byłoby to do reszty usunęło 
w sprawie polskiej od głosu Austryę. Lu­
dendorff zaś —  jak pisze —  bardzo go­
rąco za tem przemawiał; Buriana oskarża, iż 
Tńęcoj dbał o życzenia Austryi i jej troski 
wewnętrzne, niż o wymogi wspólnie toczo­
nej walki. Austrya nie ustąpiła co do znie­
sienia podziału Kongresówki. Ostatecznie 
Beseler z tem się pogodził i obiecał, iż wy­
stawi armię polską, jeśli tylko zostanie wy­
dana publikacja o utworzeniu państwa 
polskiego.

Ten plan generała Beselera został go­
rąco poparty przez Hródenburga i Luden- 
dorffa —  oczywista nie z  motywów miło­
ści do Polaki; bardzo wyraźnie stwierdza­

ją to obaj „bohaterzy" niemieccy, źe cho­
dziło im tylfeo i wyłącznie o wydobycie 
z Polski żeru armatniego.

Bo sytuacja-wojskowa Niemiec była fa­
talna. Jasno ton rozpaczliwy stan rzeczy 
przedstawiają tak Hindenburg, jak Luden­
dorff. Wyczerpał Niemcy niefortunny atak 
na Verdiim. Nad Sommą walka była nie- 
korzystną dla Niemców; „od kryzysu szło 
tam do kiyzysu44 —  pisze Hindenburg. Ro­
syjska armia dotarła znowu do Karpat. Nad 
Isonzo rozpoczynali Włosi na nowo ude­
rzenia. Ofonzywa bułgarska przeciw armii 
Sarraila musiała być wstrzymaną. Wojnę 
wypowiedziała Rumunia. Zdawało saę już, 
że zguba jest niecliybną. Z opresyi jakoś 
przecie narazie wydobyto się, ale co bę­
dzie —  na wiosnę 1917 roku? A rezerwy 
niemieckie, jak i austryiaekie, były bardzo 
nikło.

W . tych waTunkach każde wzmocnienie 
sił wojskowych było rzeczą ogromnej do­
niosłości, nadzwyczajnie pożądaną. Beseler 
obiecywał dać armię, i tb świeżą, z dobrym 
żołnierskim materyalem. Trzeba było się 
więc zgodzić na warunki, jakie stawiał —  
gdyż inaczej tej armii nie obiecywał do-* 
starczyć.

Tak rozumują niemieccy wodzowie: mi­
mo awersji do koncesji na rzecz Polaków 
musieli się zgodzić pod presyą sytuaoyi 
wojskowej. Szczerze to wyrażają.

Pisze Hindenburg: „Jakbym był mógł
przy ówezesnem położeniu wojeimem brać 
na swoją odpowiedzialność odrzucenie tej

pomocy, o której dostarczeniu tak zape­
wniano?44 Wprawdzie miał wątpliwości, po­
wstałe jeszcze z doświadczeń lat 1914 
i 1915, co do chęci polskiej ludności do wal­
ki z Rosyą, ak> przecież Beseler „musiał 
lepiej o tem wiedzieć44. Co zaś do polity­
cznych wątpliwości ze względu na prokla­
mację niepodległości, odsuwał je od siebie 
uwagą, iż jakoś z tą kwestyą dadzą sobie 
rady po zawarciu pokoju „zwycięskiego** 
Niemcy. Można dorozumiewać się bez tru­
du, co przez to rozumiał.

Jeszcze wyraźniej podkreśla konieczności 
wojskowe, które zadecydowały w tej spra­
wie, Ludendorff: „Niezwykle napięto poło-, 
żenie wojenne wymagało więcej niż natar­
czywie wyrównania sił po stronie cawór- 
przymierza44. „Każda zwłoka byłaby tu błę­
dem; szło przecież zawsze o zwycięstwo 
lub klęskę, o śmierć lub życie niemieckie­
go narodu. Co później nastąpić może, to 
późniejsza troska. Położenie wojenne, w 
którem znajdowaliśmy się w początku paź­
dziernika, aż zbyt jasno przywodziło nam 
przed oczy niebezpieczeństwo, które nam 
groziło44.

Względy na możliwość pokoju z Rosyą 
sprawiały jednak, iż nacisk wojskowości 
natrafił na opór rządu- Ludendorff na ży­
czenie podsekretarza stanu Wahnschaffe 
pisał prywatny list do ministra Loebełla w 
sprawie tworzenia armii polskiej, w- którym 
te „konieczności44 uzasadniał „Żelaznem! 
żądaniami wojny eoraz większej ilości lu­
dzi44. Gdy jednak nadzieja na odro.'ny po-; 
kój *  Rosyą zawiodła, rząd ustąpił i dna'
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Dnia 15 stycznia b. r. odbyło się pod przewo-

„Boi&ki G lob1, Towarzystwa transportowo-haudlo- 
wogo w Krakowie.

Naczelny dyrektor Dr Erzetuski referował spra­
wy fuzyi S. A” Polski Glob ze spółką z ogT. odpow. 
pod tą samą nazwą. Na przedłożony wniosek, 
uchwaliło Walne Zgromadzenie jednomyślnie prze­
jecie wszelkich interesów Bpółki z ogran. odpow. 
\vraz z aktywami i pasywami, z terminem od 1 
stycznia 1920 r., powierzając Kadzie Zawiadowezej 
spółki akcyjnej ustalenie warunków fuzyi.

Następnie dyrektor Dr Paygert imieniem Rady 
Zawiadov, czej przedstawił Zgromadzeniu wniosek 
na powiększenie dotychczasowego kapitału akcyj­
nego spółki, wynoszącego Mk. 20-000.000, o dal­
szych Jtfi.000.0G0 drogą emisyi 160.000 nowych 
akcji, wartości nominalnej Mk. 500. Przy tej spo- 
Subności, dyr. Paygert zobrazował Zgromadzeniu 
sten obecny interesów Spółki, wskazując na nad- 
wyczaj korzystnie przedstawiający się rozwój 

histrtucyi, popartej przez Bank Hipoteczny i war- 
izawski Bank dyskontowy, przyczem podniósł, że 
konieczność wydatnego podwyższenia kapitału 
ikcyjnego wywołaną, została w pierwszym rzędzie 
ssbyeiem przez F półkę na własność taboru kole­
jowego, oraz dokonywaniem niezbędnych inwe­
stycji, które niewątpliwie wpłyną na dalszy roz- 
r.rost Towarzystwa i jego dochody. Równocześnie 
wnioskodawca podniósł z uznaniem niespożyte za­
sługi dyrekcji około Towarzystwa, dzięki którym 
„Polski Glob** zaliczonym być dziś musi do rzędu 
pierwszych instytucji transportowych w Polsce. 
Zarówno wniosek na podwyższenie kapitału, jak 
i wniosek na powierzenie Radzie Zawiadowezej 
definitywnego załatwienia sprawy, odnoszącej się 
3o ustalenia warunków emisyjnych — uchwaliło 
Zgromadzenie akcyonaryuszy jednomyślnie.

xSprawę zmiany statutu referował członek Rady 
£awi‘tdowezoj , Dr Merz, a Zgromadzenie przy­
jęło zaproponowane zmiany, odnoszące się do mo­
żliwości emitowania akeyi zbiorowych, opiewają­
cych na 5 i 10 sztuk w jednym dokumencie, jak 
również do uzupełnień § 89 statutu w przedmiocie 
sposobu podpisywania firmy Towarzystwa.

!STa posiedzeniu Rady Zawiadowezej, które od­
było się natychmiast po Wałncm Zgromadzeniu, 
mhwalono dotacyę 25.000 Mk. na cele plebiscytu 
rsa Śląsku Górnym.

W  lat? © m o śc i p e i i t y c z i e .
— „L 5 Kclairt’ paryski zwraca uwagę na 

fakt, ii obecnie podstawą zbroje* niemieckich 
jest O. Śląsk. Wynika to z urzędowej „Stati- 
*,łik der Oberscliłesisehen Berg- u. Htittenwer- 
Ło’ * wydanej przez Górnośląski Związek ko- 
ijtahi i hut. Od r. 1918 Niemcy, przewidując 
klęskę na froncie zachodnim, poczęli urządzać 
G. Śląsk na kształt wielkiej zbrojowni. Prze­
konywają o tem dowodnie następujące ■cyfry: 
Od t . 1918 wzrosła ogromnie produkeya cynku 
&wasu siarkowego i stali, t. j .  składników, 
z których .wyrabia się pociski. Produkeya eyił-

podniosła się z 419.000 na 500.000 tonu, a 
Rjżba pracowników w tym dziale z 8.000 na 
10.000. Produkeya kwasu siarkowego wzrosła 
* 176.000 na 260.000 tonn, produkeya stałi 
7. 84.000 na 115.708 tonn. W  dziedzinie innych 
gałęzi przemysłu metalurgicznego liczba robo­
tników -z 15:000 podniosła się na 90.009, a pro­
dukcja z 290.000 na 400.000 tonn. „I/Eclior” 
zauważa: „"Kto nie jest ślepy, musi spostrzedz, 
że Śląsk Górny stał się w ostatnich latach ar­
senałom Niemiec, warsztatem wojennym i  o- 
■gTiiakiem odwetu” .

—  (Telef. wł.) Wizyta wysokiego tymcz. ko­
misarza gdańskiego dra A t t o l i c o  w War­
szawie tyczyła się utworzenia Rady portowej 
w Gdańsku. A t t o l i c o  wobec PolBki zajmu­
je stanowisko bardzo życzliwe. Sprawa tej Ra­
dy nie została załatwiona, ostateczna deeyzya 
ma nastąpić później.

— Według wczorajszych depesz Peret, któ- 
r-nrtu prezydent Republiki powierzył misyę u- 
iworzenia gabinetu, chciał zapewnić sobie 
współpracę Vivianiego, Poincarego i Brianda. 
Y i siani odmówił ze względów osobistych, dwaj 
ostatni zaś nie przyjęli teki skarbu, przenosząc 
nad nią tekę sp ra w  zagranicznych. Peret zrzekł 
bią wobec tego misyi, proponując powierzenie 
jej Poincaremu lub Briandowi.

5 listopada 1916 r. wydano zostały znane 
proklamacje.

Tak samo przedstawia to sprawy Helffe- 
rieh* dodaje, iż do wydania prokiamacyi patii 
niektórzy niemieccy politycy: Rechenberg, 
Krzborgen i Naumaim, ale główmy nacisk 
kładzie na żądanie wojskowości (das Dr&n- 
gen der militańscen Stellen). Syn zaś kanele 
m* Hertłinga, który znał już pamiętniki 
Ludendorffa,  ̂ starającego się w nich o He 
możności swój współudział w dojściu do 
skutku  ̂proklamacji obniżyć, piszo, iż 
ogłoszenie niepodległości Polski nastąpiło 
^ua uporczywe domaganie się (auf das fort* 
gesotzte Dian gen) Ludendorffa, w nadziei 
wzmocnienia armii niemieckiej przez pol- 
ską“, i dodaje, iż tak imi o tem opowiadał 
jego ojciec, który w jesieni 1916 bawił w 
głównej kwaterze w Pszczynie, o powo­
dach utworzenia królestwa polskiego miał 
informacje od Bethmanna-Hollwega.

Taidendorffa działalność szła jeszcze da- 
łej —  brał on czynny udział także w uło­
żeniu przez kanclerza proklamacji listo­
padowej, co sam wyznaje, wskazując kie­
runek też swej współpracy: „proklamacja 
sama, była niejasna; za tem ja także prze­
mawiałemy.

A więc jasny cel, o który szło wówczas 
Duomoom. Przez proklamację chciano wy­
dobyć ochotnika, czy rekruta z ziem pol­
akach, bo mdsi niesłychanie było im po­
trzeba. A chciano ieh doestać. dając w za­
mian jak najmniej: niejasne obietnice.

Reiffertch jeszcze bliżej objaśnia pewne

| 'juk (louoiil Aj. ITavasa, zadania rekenstru- 
■ kcyi rządu podjął się ostatecznie Briand. Ma 
i oh zamiar —  według „Echo do Paris” —  u- 
j tworzyć gabinet narodowy w najśeiślejszem 
j tego słowa znaczeniu. „Matin” powiada, iż 
nowy rząd będzie prowadził politykę Brianda 

| i Leygues’a. Jeżeli chodzi o regulację sprawy 
odszkodowania, Fraacya nie rozwiąże tego 
problemu przez ugodę z Niemcami, ale przez 
zgodne działanie z sojusznikami. Po wyezer- 

1 paniu wszystkich środków, Francya użyje na­
wet siły zbrojnej, opierając się na pomocy 
sprzymierzonych.

—” Komisya spraw zagranicznych parlamen­
tu amerykańskiego powzięła jednomyślną u- 
c-hwałę, upoważniającą prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych do zwołania międzynarodowej kon- 
ferencyi, celem omówienia sprawy rozbrojenia.

O t o y  stan rokowali w Rydze.
Warszawa. (Talef. wŁ) Osoby, które powróci 

ły z Rygi twierdzą, iż tempo rokowań pokojo­
wych ;w Rydze jest wolniejsze. Bolszewicy, w 
m arę zbliżania się plebiscytu, okazują się co­
raz twardsi. W kołach politycznych coraz bar­
dziej górę bierze przekonanie, iż rząd polski 
popełnił błąd, że delegacji pokojowej n e wzmo 
cuił dedeg&eyą Bejmową. Ze spraw będących w 
toku w Rydze najlepiej stoi sprawa jeńców 1 
ewakuowanych, ale dotąd konwencji w tej 
sprawie jeszcze nie podpisano. Obliczają, żo jeń 
ców Polaków, wojskowych przebywa dotąd w 
Rosyi 24.000, a ewakuowanych około pól radlo­
na. Sprawa udziału Polski w zlocie rosyjskim 
dotąd nie została załatwiona. Możłiwem jest od 
danie Polece złota w odpowiednim stosunku, 
proporcjonalny !ni do Róść? polskiej ludności, 
wchodzącej w- skład b. państwa rosyjskiego.

REDUKCYA URZĘDNIKÓW.
W a*’»3*wa. (Telef. wŁ) Redukcja urzędników 

posłępuje systematycznie. Dotąd obniżono ilość 
ich o S0 proc.

APROWIZACYA KOLEJARZY,
Warszawa. P. A. T. „Gazeta Warszawka" 

donos:: Polski Związek kolejowy, w porozu­
mieniu * Centr:dnem Towarzystwem rolnie z em, 
celom przeciwdziałania ewentualnej akcyi straj­
kowej na kolejach, postanowił dostarczyć pra- 
cownikora kolejowym artykułów p'env3zej po­
trzeby po cenach możliwie najniższych.

ZWALCZANIE DROŻYZNY < NA PA­
PIERZE.

Warszawa. (East Express). Na skutek nara­
dy gabinetowej, poświęconej walce z drożyzną, 
rada ministrów poleciła ministrowi aprowhacył 
opraco^wć płazi akcyi zm erzającej do zwaJcza- 
nia drożyany. Dzisiaj o«R>yła się w minister­
stwie aprowizacji narada w tej sprawie.

LIKWIDACYA AKCYI PLEBISC. NA WAR­
MII I MAZURACH.

Warszawa. P. A. T. Jak «ię dowiaduje „Ga­
zeta Poniedziałkowa44, prezes komłsyi Rkuddar 
(jjnej dla spraw plebiscytowych radca m niet. 
ini. Jan D y  lą g  powrócR do Warszawy * Ber­
lina, gdzie hftwśł w ważnych sprawach, związa­
n y^  a plebiscytem. Przedmiotem konfereacyi 
w Borland była sprawa majątku publicznego, 
jaki pozostał na Warmii i Mazurach po akcyi 
plebiscytowej. Radca Dyląg — jak słychać — 
uzyskał zgedę rządu niemieckiego na przywie- 
sYtsde tego majątku do Polski

Plebiscyt §3 terenach polskich.
Warszawa. (Tełef. wł.).Komlpya Ligi naro­

dów domaga się rozszerzenia plebiscytu na nie­
któro powiaty (Uda i Gszmima) przyznane 
Polsce w  myśl traktatu pokojowego.

M i e ś ć  krssewa m  dość rządów  
boiszewtekieb.

Warszawa. (Telef. wł.). Sfery polityczno w  
Warszawie nieustannie przyjmują deput&eye, 
napływające z rozmaitych stron kresów wacho 
dnieli. Charakterystyczne są żądania ludności,

| bynajmniej nie polskiej, ażeby aa terenie 
| ukraińskim przeprowad^ć plebiscyt, pi-zyczem 
Idclegacyo to zajiewniają, io plebiscyt ten wy- 
I padłby na korzyść Polski. Oczywiście nałoży 
|to deputaeyo brać „cum grano salis“ , są odo 
jednak dowodom, żo rząd lu>lszeuidd na 
Ukrainie bardzo dał się we znaki tamtejszej 
ludności,

Ikmrttf R s if Wareóiwej zlsm 
bisłcruskich i Isfiaut.

Warszawa. (Krąp). Dnia 18 b. m. Polska Ra­
da Narodowa złożyła p. isrezydentowi Rady 
miustrów meanoryał, w któr\mi zwtaca uw»agę 
p. prezydonta na brak w składzie delegacji ry 
skioj człowieka, dobrze znającego kresy wacho 
dnie, na konieczność stworzenia odpowiednie­
go etatu w M. S. Z., aby w  Paryżu mógł stale 
przebywać znawca kresów wschodcich, na co­
raz Peaniej sz y przypływ uehodiców-Pólaków z 
za kordonu botezowickiego i na kolonisacyjną 
wartość tego żywiołu, na koniocauość udziele­
nia pomocy m&taryalnej uchodźcom, wregzcie 
na bezład panujący na terenach wschodnich 1 
konieczność szybszego zorganizowania tam ad­
ministracji.

Białoruś msil żywić Bssfę.
Warszawa. (Krap). W Rydzo ^oldamowaro 

niezależność w Białej Rusi. Bolszewicy przedsta 
Yviają Białoruś jako odrębne państwo, mające 
własny rząd. Na tę „niezależność44 rzuca świa­
tło garść następujących w ‘adomości, wyjętych 
z urzędowych wydawnfciw sowieckicli. Gub. 
Witebska dostarczyła w drodze kontyngentu 
3,250.000 pudów kartofli, które wywieziono do 
Rosyi Tak samo drogą paóstw-cwego przymu­
su gub. Mińska wysłała do Rosyi 6,600.000 pu­
dów zboża. Znajdujemy wiadomość w „Ekono- 
nfezeskoj Żyzni44, że wszystkie gubernie sowie 
ckiej Rosy i (o ża/toej Białorusi tam się nie mó 
wi) zostały" podzielone na produkujące i spoży­
wające. Do pierwszych zostały zs’iczoiie gub.: 
M ńska, Witebska, Mohylewska i muszą karmić 
Dosycę cr-ntralną. W gub. Witebskiej trzy ma­
jątki zostały darowane bormmie ptAersburskiej, 
która założyła tu własne olbrzymio ogrody wa 
rzywna Na miejscu mc się ode spi^odaje, wszy 
stko się wywozi do Petersburga. Ihracują robo­
tnicy przyjezdni Miejscowa ludrgcóó joet od 
tych ogrodów „niezależna!44

Koalioya ^ i g r a  nyśl oaii Litwy z Feisłą
Paryski kor^pondenfc „Gaaoty Warszaw­

skiej44 rozmawiał s jicwnym wybitnym dyplo­
matą francuskim na temat stosunku Litwy do 
Polski Dyplomata ów oświadczył: „Najlep­
szym sposobem załagodzenia sporo byłaby 
bezpośrednia ugoda Litwinów s Polakami 
Podział Litwy na dwie części nie leży w inte­
resie Polski, o z drugiej strony szybkie po­
rozumienie z Utwą jest nieodzowna. Prnez waSą 
z Litwą zabezpieczy sobie Polska wy jście na 
morze przez Kłajpedę i utwracy baryerę, 
rozdzielającą bolszewików 1 Prusy Wscho­
dnie41.

Jak się zduje, zdanie francuskiego dyplo­
maty zgadza słę z z_*patry wanirmi Quad 
d4Oraay, Taką politykę powitaliby chętnie 
i Anglicy, którzy zdołali ju i rozczarować się 
do litw y .

! Psseł 0?esłi§8łswagj] w Wsrsz3-?m.
! r?2g«. p. A. T. Fr^yd^nt Ma^aiyk 7,-.miano- 
I wał dra W ari iwa G i e r s a  nadzwyc7^j-juym: 
; nośiem r ^ b lk i  czcsksłowackiej w Warsza-

I

Boftiewia wąm pc&ąjy.
Moskwa. P. A. T. Wied. Biuro koresp. Posie­

wał Niemcy prosiły o pozwolenie zatrzyr. -mia 
artyleryi w twierdzach i o wz.mocu eaio stałego 
wojska ze względu na możliwość wojny rosyj­
sko-polskiej, delegat rosyjski w Berlinie K o pp 

| oświadczył oficjalnie, że rząd sowiecki dąży 
| wszelkimi sposobami do pokoju I sądzi, że ró­
wnież I Polska tego sobie życzy.

ZAKAZ STRAJKÓW W  ROSYŁ 
Póldha. P. A. T. Rad o. Do Sztokholmu do- 

j noszą z Moskwy, że rząd sowietów zakazał 
' strajków. Strajkujący będą skazywani na 5 lat 
i więzienia, a rodziny ich będą pozbawione kart 
; żywnościowych.

Odreczeaie fccafereasyi ^renierów.
Warszawa. (ToleL wŁ). Donoszą, iż konfe­

rencja Rady premierów odroczoną została na 
dsień 25 stycznia w Paryżu.

11473, Bark depozytowy 1052, Laenderbank 
1.31.0, Merkury 908. Unionbank 995, Żymcsten* 

iska 3093, Bolej póto-ccna 23.400. Iwowsko-czer- 
| rdow'ccka 3700, koleje austryaokże 5390, kolej 
' południowa 3080, Alpny 6135, Berg unj 
iTr.ctten 14.475, Krupp 2035, Poldilmette 500^ 
Pragereisen 14.000, Rhna 4580, Scoda 855G, 
Zieleniewski 6750, Apollo 8640, Fanto 37.400, 
Gałcyjskie Karpaty 20.650, Galkya 30^00, 
Siersza 3000.

WYMAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
2 ónśa 17 Stycznia 1S21 r. Ł b

Str. S.

Oątsość Gzeshótt do psrozsmlsnia 
z Fefską.

Y/arszawa. (Telef, wl.). Z rozmaitych stron 
nadchodzą wiadomości, że Czesi widocznie 
pod wpływem trudności wewnętrznych okazu­
ją skłonność wejścia z Polską w bliższo sto­
sunki i ofiarowują poparci© naszego stanowi­
ska w sprawia gdańskiej, Litwy, G. śląska 
i godzą się na przyznanie nam Ziemi czerwień­
skiej. Zabroniły przyjazdu Petruszewyozowi 
do Czoch i propagandy ukraińskich działaczy 
w Czechach. W kołach politycznych twierdzą, 
żo ostatnio to porożu mieni© mogłoby nastą­
pić po rewiayi sprawy Śląska CieszyńkdegiK

kr dyo, tyczące «ię 5-go listopada. Wy­
konano wtedy wid ora nie tylko umowę z 11 
sierpnia, nie przeprowadzono dodatkowych 
pertraktacyi Ilelfferich napierał, by naj­
pierw uregulować łączące się z tom spra­
wy politycznej, wojskowej i gospodarczej 
natury między Niemcomi i Austryą, a tak­
że z przyszłą władzą w Polsce. Pozostały 
jednak te starania bez skutku. Od Helffe- 
richa dowiadujemy się nadto ciekawej rze­
czy, ii równoczesne ogłoszenie przez 
Austryę wyodrębnienia Galicyi dokonane 
zostało zupełnie bez wiedzy Niemiec (ohne 
vorherige YersUlndiarung der deut&cheai Re- 
gierung), co Helfferich uważa za krok prze­
ciw Niemcom zwrócony, dla zyskania sym- 
patyi polskich.

Rozjaśnia też Helfferkłi nadto sprawę 
najważniejszą obok kwesty i, dlaczego te 
akta wydano. Oto —  zgodnie z umową wie­
deńską a U  sierpnia —  wszystko miało się 
ograniczyć do proklamacyi: „proklamacja 
obu cesarzy była przedowszystłdem progra- 
mem * mwh, wyłącznie pozostać progra­
mem; me tworzyła ona. jeszcze polskiego 
państwa, tylko wskazywała jego utworze­
nie jako cel. Przeprowadzenie go miało być 
dopiero jeszcze omówiono między obu pań­
stwami centralnemi i wpływowemu połskio- 
mi kolami44.

Tym słowom Ilelffericha zdawałybyby 
się przeczyć fakta, a to dekret Beselem 
ą 12 listopada o utworzeniu Sejmu i Rady 
Stanu —  ten niefortunny dekret, który zo­
stał mcaa później zastąpiony; przez inny

;(z 6 grudnia 1916). Lecz i ta sprzeczność 
okazu>e się pozorną tyłka Znaną było rze­
czą̂  iż dekret z 12 listopada został wyda­
ny bez wiedzy Austryi. Helfferich. potwier­
dzając to, dodaje jedną jeszcze wisdomość, 
bardzo ciekawą: Bosder wydał tem dekret 
boa porozumienia z rządem bmiińskim (mit 
den Berlmor SteKen), więc zgoła aa wła­
sną rękę. Widocznie, gdy wezwanie do 
wstępowania do armii polskiej, z którem 
tak się puspieszono (vo zresztą nie dziwi) 
nie odniosło slrubku, generał Boseler zdecy­
dował się, by jakoś ratować werbunek, na 
wydanie własnowolne tegK) dekretu, zape- 
wne z tej racyi. by pertraktacje aie odwlo­
kły zbytnio eałoj kwestyi, aibo jej zgoła 
nie obaliły. A tak —  stał się fr.it accom- 
pli, którego —  jak zauważa Helfferich —  
już nie można było odrobić. W  następstwie 
tego doszło do utworzenia przez drugi de­
kret (z 6 grudnia) tymczasowej Rady stanu.

Tak więc prolda-macye listopadowe miały 
w myśl intencji obu rządów, niemieckiego 
i austro - węgierskie.go. pozostać ' tyiko —  
proklamacjami, za któro żądano od społe­
czeństwa polskiego żołnie^. Jedvny prak­
tyczny rezultat —  ta tak nikła Rada 
nn, która utworzono, powołaną została do 
życia właściwie wbrew intencjom obu 
państw okupacyjnych, które tylko z konie­
czności musiały aprobować post samo­
wolny krok generała Besoleca.

S T A N I^ A W  E U TB 2B W ŁĘ

Fragram Branda.
Paryż. P. A. T. TeL Comp. Br?ai rd przed­

stawiając swój program, powiedział m. ia.: Nie 
; możemy uprawiać pjolityki daleko idącej, sm- 
*3?aiy ustalić ccmy, któro nam Nieancy mają 
jwypdacić, musimy określić wysokość rat roca 
jnych, któro dła cas przypadają w złocie, go- 
' tówce i t  <L Przedcwszystłcieni musimy z alian 
tami dojść do ponoauin wua, aby spożytkować 
weksle wystawiono przez Niemcy i wprowadzić 
jo. w obieg.

Paryż. P. A, T. Ag. Havasa. „Pefc:t Journal 
dowiaduje się s I/Ondynu, że cpma publiczna 
w Anglii Tfita z zadowt^csciem misyę Brianda. 
Wielkie dz ecniki anglofełrio i włoski© zazna­
czają również zadcwolesa© z misyi Brianda.

Paiyż, P. A. T. Ag, Havasa. „Petit Journal44 
podaje, ±e rząd przedstawi jdę pssrlamcctowł w 
środę albo w czwartek. „Pet.lt Farisiea14 zsurwa- 
ża, ż© szybkość i zręczność, jsiką Bnand oka­
zał, jest dobrą przepowiodnią ca przj^złoćć. 
C a p u s  phae w „Gauloia44, ż* MTarand m -  
lazł dcskocał© rozwiązanie, powiarza^e utwo- 
rzoni© gob netu Bi‘iandowa, który Jest Jednym 
z wyłatnkjjssyuh w naszej opoce.

Paryż. P. A  T. (Wied. B. kor.). Briand za- 
komuafeowsl .prwsydmtowl MiHeraiidowi o de 
finitywTKttu utworzenia gabinetu, którego 

skład jeet nsslępującyi Prezydymn f spwwy 
zagramosne Briand, sądownictwo Boun&Tuy, 
sprawy wewnętrzne Iffarrad, wojna Berfhou, 
marytawka GuFtahao. finanse Doumergae, 
oświata Bemd, lelnfetwd X ^ v m  f i  Pi#y, km  
dri Drior, paca DanSIT imsijimj
Magfeot, roństy pobficzne Łe Trowjnrr, w&r, 
włe publlesne Lnreda, Htefe fianmut, trry- 
torya GTY jbod^we Louckecr. f̂ s apaseczeala 
pakMro eOsejekfego prsystąpff BekaA m a  »  
wccłud wRpótjwwoowrdkainS do WDmJsaorwsrda 
podsdcreta«>y stawu.

LIKWIDACYA B, AUSTRYL
Wiedeń. (Telef. wł,). W  potdededałelc przed 

poludniosn odbyło się przyjęcie komisyi repa-
racyjnoj u kanclerza Austryi Komisya likwi­
dująca bank austro-wcirierski, ałożona z przed­
stawicieli państw koal cyjnyeh w Wiednia, ze­
brała się w toj sprawi©. W  imieniu rządu pol­
skiego bioro© udział b. m k  B i l i ń s k i ,  jar 
ko likwidator banku austro-węgiersłdogo.

WwMmmzi gospodarcze.
ZMNIEJSZENIE ZAROBKÓW W  AMERY­

CE. (Orient). Sześć związków przemysłowych 
w Ameryce postanowiło o b n i ż y ć  normę 
płac robotniczych. Codziennie całe masy robo­
tników zwalniane są od pracy.

- KURSA.
Warszawa. P. A. T. Giełda z dnia 17 b. m.: 

Obligacje m. Warszawy 1915/16 6 proc. wart. 
kup. S/Ś7.6, transakeye 215.50, iąd. S20. j x * ł  
213, 0 yroc. 1917 za 100 marek wart kup. 
0.20.7, iąd. 103, poez. 09, 5 proc. Banku »© - 
miańskiego wart. kup. 1.32.5, iąd. 103, posz. 
99, lif-ty zastawne 4 i pół proc. ziemskie wart. 
kup. 0.60.7. transakeye 267 50, 280— 275, iąd. 
285, posz. 265, fiaty zastawne 4 proc. wart 
kup. 0.54 0, 5 proc. m. Warszawy wart. kup. 
2.86.2, transakcje 320— 325, iąd. 380, poez. 
315, 4 pTOC. m. Warezawy wart. kup. 2.57.0, 
■transakeye 272.50, iąd. 280, posz. 270, 6 proc. 
Banku łcred.Hb&pi wart. kup. 0.24.0, iąd. 100, 
posz. 95.

W a l u t y :  Dolary St. Zjedn. 896— 760. do­
lary kanadyjskie 680—630 franki francuskie 
55.50—52.50, franki belgijskie 58.50— 55, fran­
ki szwajcarskie 141.50— 128, funty szterfingi 
3390— 3190, marki niemieckie 1350— 1250, ko­
rony sau«trvackie 138— 126. korony czeskie 
11.65— 10.50, korony szwedzkie 193— 179, ko­
rony dkińskie 159— 149, korony norweskie 

\ 155— 145, lei 13.25— 12, liry 31— 29, mariri frft- 
Islrie 25— 22 floreny holenderskie 298— 274, 
ruble carskie po 100— 520— 500, ruble earslrfe j po 500—560—600. ruble \dumstrie 1000— 105—  
110, ruble dumskie po 250— 83— 86. 1 I <

Wiedeń. P. A  T. Dn^a 17 b. m. Giełda: Renla 
majowa 96, aostryackm renta koronowa 95.50, 
renta łutowa 96.50, węg. renta kor. 250, loey 
utreekłe 8975, pryorytety kolei południowej 
2310, Angiobank 1195, Bankierem 1239, Bo- 

2900, Jtftsfcryaclri Zakład kredytowy
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p&wcÓeB 1 ordynuje od 3—5 po pełudnin, 
Zy ł& fow iea  37, txŁ 225Ś.

A
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Jxt wyszła a dn*u  USTAWA O OCHRONIE 
LOKATORÓW. Wszędzie d© nabycia. Cena 20 lik. 
Dla odsprzedaweów z0% opustu. Zamawiać można 
tylk© sn gotówką a wydawcy: HAryra Hupczyc, 
Biuro drienników i ogłoszeń, Kraków, uL Jagiel­
lońska 7. 7®

L y s o f o r ia  L y s o l
fw l«ca2ą aąjtasid } hurtowe?® 1 d tta ilic in i#

Reim i Ska Kraków.,
isaaaiagfafigBaeĝ iaKangŁdtf

Za spokój duszy meodźałowanej 
pamięci ukochanego Szcla 

Śp.

K O M S TA ^T fcS O

zmarłego dnia 12. stycznia 19?1 r. 
w Krakowie, odbędzie się w  ko- 
ściele OO. Kapucynów dnia 19. sty­

cznia o godzinie 9-tęj rano

na które zapraszają Rodzi k;, Kre­
wnych i Przyjaciół 

Zarządy i współpracownicy F ina:
K. fiaszczyfcfe! i Sy*ewi« €. A.
Zsurzęd w8órk« Narr^tira w.
„Brasrika" Fabryka kiszone] kapust-/ 

w Krakcwie 
^Zagtt* tkł&d caalen w Krakenls.1

KS. MARCIN ŻACZEK
Frakossci w Wijniczu,

po długie! a ciężkiej chorebi#, opatrtoay 
świętymi Śakr2iBŁotaiHl, zasnął w Pana dala 
16 stycznia 1921 r. w Krakowie w 63 roku 

żyda, t  w 2f r. kapfośs wa.
Zwłoki przewieziona zostaną do Wojnicza, 
gdzie po odprawionem sFboiećstwie w ko­
ściele parafialnym we czwartek dnia 20 sty- 
cssie b. r. przed południem zostaną slołoos 

aa cmeztarzu miejscowym.
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a A R T U R  G R U S Z E C K I .

Z A W S Z E  C! S
POWIEŚĆ.

Taikie były sądy i zapatrywania żydów na ów 
głośny pojedynok. Trochę odmiennie oceniali £*> wta­
jemniczeni w tę sprawę: Klingele, Klaggr i Rubin 
EEiak. Łeh bolało, oburzało i doprowadzało do białego 
gniewu lipokaj-zające lekceważenie, z jakiem goje 
przyjęli ich honorową propozycję przeproszenia za w y­
rządzone krzywdy, a ponieważ wszyscy trzej mieli 
kłtares w  dotrzymaniu tajemnicy o przeb egu rokowań 
'pojedynkowych, nie zdradzili mi ozem istotnego stanu 
rzeczy, zwłaszcza, ze Klingele, rad w  duszy, że tak 
bezpiecznie dla niego skończyła się sprawa, udał wielki 
gniew i oburzenie, że oni dwaj źle się zachowywali; że 
sami w strachu będąc nie umieli godnie i z honorem 
odpowiadać sekundantom; że ośmieszyli saę sposobem 
stawiania kwestji pojedynku; jedmein słowem, że staną 
się pośmłowVtkiem nietylko tutejszej gminy, ale i bor- 
łińsjkiej, jeśli się to rozgłosi. Po długiej rozmowie zgo­
dzili się wreszcie na ustalenie opowiadania o całej 
sprawie pojedynkow i i na tekst <dów pcTŁepraszają- 
£veh, powiedzianych przez Mirskiego.

, — Wulf, czy ty wiesz, co ty teraz m>bisz? —
spojmzał KM ngele na Kłagera.

—  Nu?
—  Ty potrzebujesz zdać egzamin na korespon­

denta. A  czy wiesz, jaki egzamin? T y  potrzebujesz 
napisać korespondencję o tym łajdaku i zbóju Mirsk im 
i o  moich nieprzyjemnościach. T y  musisz napisać, jak

z inwentarzem 
lub kapitałemW s p ó l n i k a  _

poszukuję do mają-ku około 170 mórg ziemi 
w pobliża Krakowa.

Łaskawe zgłoszenia cło: Administracji -Gł«su Naredu* 
w Krakowie, ui ś\v. Krzjria pod: Wspśinik 5. 60

d o  sp rze d a n ia  CŚ6SŻ® p a f C ^ i a  z  p ra -  
wem wodnem. «

W iadom ość Biuro „Panta" Zakopane ul. Kościuszki.

R ó ż n e

•raz kompletna sypialnia, jadalniami salon
-  . ■— a d o  s p r z e d a n i a  = 5 = = =
Wladoaaść: Rajska 19, L p. cd grdz. 12 — 4 papoł

D^rekefa S ib ijo teU l BHeJsfeleJ w Bydgoszczy 
poszukuje cstasa zaKupna

*. w i ę k s z e j  b ib l jo t e k i  p o ls k ie j  \
treści nauktrwej I b a la lry s iy a n a l*  70

Książki mają być nie zniszczone Wszelkie ©ferty 
nadsyłać prosimy na ręce Dyrektora Bibljoteki 
Dra Witolda Bełzy, Bydgoszcz, Bibljoteka Miejska.

rok szkolny 1921/22 nzpaas się w poezątkackkwiełitakr
Podania o przyjęcie wnosić do20. marca br. 
do Dyrekcyi szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która na ża rn ie  rrł-Holi bliższvch wyjaśnień.

m — i i i ■■■ w 'i'' ~~r sw-rwiwimKannsawia
3 »la  27-ao *tycxnla £521 r. — e godzSnle 4-teJ popoł.

cdb-dti* cię 73

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  

TO W AR ZYSTW A „ S Z A T N I A 11
fecyairj wyntb u-;?'! m;skirh. Sp.: t-jr. sda, w feys Sami
■ xr lokalu Towar/ysiwa przy nlley W ąsow lc iiw  °

* naRtępnjjcyo porządkiem dziennym;

1. Zamknięcie rachunków za rok 1920,
2. Zmiana ab? tu tu.
8 . W n io s k i  c z ł o n k ó w .

Nowy Sącz, dala 12. »iycznla 1921.
Zarząd.

W

ozei
m u j m p ń s k i k :
de Maiy*&ziU»*:it>wcJ dostawy peleca:

z tpo.
Zróks f̂
T33OTJ!łW(l 
Hwdtrtre

fH  L w ó w ,  T f s s - i i e g o  M a ja  1 9 . H3

Dnia 26-go stycznia 1921 r. o godz. 3. popoołudniu
odb̂ dńe 6ię

WALNE ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA

„ZWIĄZEK KRAWCÓW"
Sp. zarajastr. z egr. ©Sp. w H3WY 4 S^CZU

w Ickals TOWURZYSTWft  Wi Jigieilc&kiej
r  następującym porządkiem dziennym:

t. Zam knięcie rachunków  za rok  1920.
2. Zmiana statutu.
3. Wnioski Członków.

N o w v  S ą e z  dn. 12. stycznia 1921 r.
74 " ZARZĄD.

n z lisów, kun 

I tchórzySurowe skórki
^  kapuje w każdej Elo£c3 po najwyższych cenach

SXŁA9  FtITES Antoniego Trąbki Syn 
u i.  S z e w s k a  8.. 1 2 . 2779

p(»d3e i bezecnie postępują Polacy te  sfwyntf oewoboM-
cielami Niemcami, jak nam dokuczają za to, że my 
jesteśmy zawsze wierni rządowi pruskiemu. Ńa jaik’e 
szykany i napaści jesteśmy narażeni na ulicach, w re­
stauracja ich, w cukierniach, i jak bardzo my cierpimy. 
Wspomnij też o Lidze antyniemieckiej i  antysemi­
ckiej, popieranej tutaj przez ich rźącL

—  Co ty, Klmgelc, mnie uczysz, czy myślhz, że 
to moja pierwsza korespondencja w  tym stylu? Nu, 
a co z Mirsk im?

Klingę!e zmienił się na twarzy, oczy zabłysły mu 
nienawiścią i zawołał gwałtownie:

—  T y  pisz, 00 chcesz o tym łajdaku i rozbójniku, 
ale ja muszę sam się zemścić. Ozy ty myślisz, żo ja 
go zabiję? Ja go wcale nie zabiję, ale ja go dostanę 
ćb rąk związanego i ja jego opluję, obiję, a potem ja 
mu będę obcęgami rozpałonemi wyrywał po kawałku 
ciała, wydrę mu język i wytupię oczy, —  rozkoszował 
się Klingele swo?ą przyszłą zemstą i okrucieństwem 
właśeiwem rasie semick ej, —  i dopiero wtedy ja go 
zarznę tępym nożem. To będzie sprawiedliwie za moje 
nieprzyjemności. I  czy ty myślisz, Wulf, że ja go nie 
dostanę? Ja muszę go dostać, każdy z naszych mi 
pomoże do jego ukarania*, a nas jest mili jony, on zaś 
jest jeden.

Wyładowawszy swą nienawiść i planowane mę­
czarnie, oddychał głęboko po tym wysiłku, a Wuif 
rzekł:

—  Klingele, poco ty sobie zadajesz tyle fatygi? —  
uśmiechnął się. —  Dla mnie byłoby dosyć połamać 
jemu kości i zdjąć z niego skórę. Poco- mi jego zarzy­
nać, czy myślisz, że on i tak nie zdechnie?

Rubin przez próżność i współzawodnictwo zawołał:
—  Jabym jemu wyrwał język, nos i uszy, a po­

tem każdą żyłkę wyciągałbym osobno. Czy sądzicie, 
że to nie byłby wiolld ból?

F4ł̂ Baaa5agw5aasgłtKâ ffliBEBaaBggna8aiagMH

1—  Co tam wy? -—  rzefkł lekceważąco Klingele, —  
om was me obraził, nie kładł na was swej łapy. Wae 
polraiktowałi jak głupich i dtumiów jego sekundanci. 
I  w y ejostaweśe mi tego łajdaka, diraba, rozbójnika, 
Miirskieg©. Już ja mra sam zrobię koniec. A  teraz po­
wiedzcie mi, w jaki sposób ja dowiem się o nim, o jego 
rodhinie, peizyjaciiołach i interesadi? Zanim on wpadnie 
w moje ręce, ja zrobię jemu i jego krewnym, jego ko­
chance, czaimy rok, niech on pozaia, co to obrazić ży- 
dostwo. Cóż, czy wiecie do kogo się udać?

—  Klingele, ty  dobrze jesteś z kahałem, —  nzekł 
Klager, —  ty się tam dówiesz, bo on antysemltniik, to 
jest zapisany i dotzo-rowany, ozy nie wie^z o tem?

—  W y, panie Klingele, nie potrzebujecie chodzić 
i prosić, —  mówił z uśmiechem zadowolenia Rubin, —  
ja wiem, że Moszko Kater śledzi Ligę, on. wezystkich 
zna z Ligi, to on zna i Mirskiego.

—  Dobrze, Rucin, wy spytacie Moszka Katera, 
i co on wam powie, wy zapiszcie sobie doikładnie, bo do 
mojej roboty każdy szczegół o nim jest potrzebny. 
A  kiedy dacio mi znać?

—  Ja go dziś poszukam, a jutro rano będę u was, 
panie delegacie.

—  0  godzinie dziewiątej przyjdziecie Rubin do 
mnie. A  gdzie ja waszego ojca spotkam?

—  Ozy macie do niego interes?
—  Poco chciałbym go widzieć, gdybym nio miał 

interesu? I ja powiem wam, Rubin, że wy może ie 
mówić o szczęściu, mająe takiego ojca. On jest nie- 
tyLko delikatnie wychowany, ale on jest wykształcony 
i mądry człowiek, a znam dę na tem, i to ja wami 
mówię, czy rozumiecie?

—  Poco mnie o to pytacie? Czy ja sam nie wiem 
togo? Ja wam powiem więcej, <eo rzadko się trafia, że 
ja syn, jestem z ojca kontent, czy słyszeliście kiedy 
coś podobnego?

—  Ja dużo rzeczy słyszałem, dlaczego u h  uda­
łem słyszeć coś takiego? Nu, a gdzie ja zobaczę wasze­
go ojca?

—  On jest w naszym, hurtownym składzie cały 
ranek do godziny jedenastej, potem ja przychodzę 
i siedzę do cawartej, potem ojciec przychodzi i siedzi 
do zamknięcia składu hurtownego. Czy wara tyle go­
dzin wystarcza do zobaczenia się z nim?

—  Czy ja potrzebuję tyle godzin? Wystarczy mi 
kwadrans rozmowy i co mi trzeba, ja się dowiem, —  
a widząc, że Wulf stoi przy oknie i bębni palcami po 
szybie, zawołał: —  Wulf, co ty robisz? ‘Ozy telegrafn- 
jesz do dziewczyny?

—- Ja myślę.
—  0  czem ty, Wulf, myślisz?
—  Dlaczego ty  taki niedomyślny? 0  czem ja 

mogę teraz myśleć? Ozy ja nie mam pHrć korespon­
dencji?

—  Ty, Wulf, dobrze robisz, że myślisz, ale lepiej 
zrobisz, jak ty ją napiszesz. K iedy ona będzie gotowa?

—  Ja dobrze nie wiem. ale ja myślę, że jutro bę­
dzie można wysiać do Redina. a może to zawcześrue?

—  Co ma być zawcześnie? —  zawołał Klingele.— 
teraz czas wojny i wszystko musi latać, jak aeroplan. 
T y  jutro przyjdź do mnie, ja. przeczytam i. wyszlcmy, 
jeśli będizie dobra.

—  Co nie ma być dobra? — _znśraś-.t się, •— czy 
myślisz, że ty Kr o w Berlinie umieją pisać? Ja już idę. 
a jutro rano będę u ciebie, czy .dobrze?

„—  Poco pytasz? ty przyjdź o dziewiątej rano, 
a wy, Rubin, przynieście mi wiadomości o tym łaj­
daku, one mi są bardzo potrzebne.

—  Czy ja nie wiem o tem? —  uśmiechnął się, —  
ja sam bardzo ciekawy, to ja przyjdę,

fCiągr dalaay nastąpi).

P„ T . Fłanesęycjelsrtwa, C z ło n k ó w  Po !sk?eqo  T o w a rz y s tw a  P e d a g o g ic z n e g o  © r g a .  
n lzaey j N a u c z }c ie lsk lc h , In s ly h icy i i Ó sók , zn jm n jących  s ię  s p ra w a m i szk o l­

n ic tw a  p o lsk ie g o

Zaproszenie cS© M M n p d  « * W 4 »  
SPÓŁKI Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

pod lirmą

K s ię g a rn ia  H a u lto w a
Polskie Towarzystwo Pedagogiczne Lwów- M. 4rct. Warszawa

Zadaniem Spółki będzie prowadzenie Ks ęgarni oortymenf^wj, nabvtH od H. Altenberga 
Lwowie, rofcwirręcie je: dofychcz^o^ych działań, zaprow adzen ie  w ie lk ie go  d z ia ła  nau­
k o w ego  ©rat pcdagogiezno-szk& Iitego, dasto*jwanego do potrzeb szkolnictwa powszechnego, 
średniego, »awodowi'>ro i uniwersyteciciego. a nndewszvst^o objęcie fi p ro w a d z e n ie  n ad a l 
w  zn aczn ie  sze rszym  z a k re s ie  w y d a w n ic tw  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw u  P e d a g o ­
g ic zn e g o .

aisż.-ciele: Polskie Towarzystwo Pedagogiczne 1 ST. Arct wnieśli do powyż­
szej Spółki udziały po 4,000.000 Np. razem 8,000.000 Np.

na resztę kapitału w  sumie:

4 , 0 0 0 . 0 0 0  n i p .
ogłasza się niniejszem subskrypcję

na BfiStłjpalpyeb warnnkaeta:
1. Człosk«wie PoL Twa Pedag »gicxnego, Nauczycielstwo, perspnai ^Katęgami Natitrowef J per­

sona! bi«r r.bii członków założycieli mają prawo subskrybować na wkładną nakładową najmnie] 
1.000 (tysiącl Mp., najwyżej 3 000 trzy tysiące) Mp^ bez żadnej doołaty na fundusz rezerwowy. Próes 
tego przyslugaje Im p awo subskrybowania wkładek ponad 3.080 Mp. za dopłatą po 250 Mp. aa 
rzeca funduszu rezerwowego od każdego 1 O0T Mi. subskrybowanej wfchdkł zakładowej.

2. iaayas osobom służy prawo subskrybowania wkładek z obowiązkiem dopłaty p« 250 Mp. 
od każdego l.COo Mo. subskrybowanej wkładki zakładowej ca rzdcz funduszu rezerwowego a to do 
dnia 31 stycznia 192! roku.

3. O ile do dnia 31 stycznia 1 21 cały kapitał zakładowy « le  będzie wyczerpany subskrypcja­
mi, to subskrybenci, agłaszają:y się po tyra terminie, o i!e nie m iętą  do osób wymienionych pod 
1) obowiązani będą u iicó  dalszych 250 Mp. tytułem dopłaty na r w s  fundaszu rezerwowego, esyłł 
ra^em r?o 5' 0 Mo. od każdych 1.0(0 Mp. subskrybowanej wkładki zakładowej.

4. Pny subskrypcji ma być uiszczona gotówką .prz/najmniej poł >wa subskrybowanych wkładek 
zakładowych, a ponadto zło-ona gotówką w  całości dopłata n i rzecz f itidusza rezerwowego, przewi­
dziana w poprzednich ustępach.

5. Po zamknięcia subskrypcji najpóźniej do dni 8 odbędzie się TVaIro<3 JKrjrrinaadaseiRf© 
wszystkich posiadaczy udziałów wpłaconych w wvśl zastrzeżenia pod 4). które za tw fie re fiz i o p r a c o ­
w a n y  fis i s t a tu t  S p ó łk i I d o k o n a  w y b o r u  c z t o n k d w  Z a r z ą d u  i R a d y  N a s J x « m e j .

3 Założyciele zastrzega ą so ue prawo nieprzy jęcia subskrypcji j zwrotu całej uiszczonej w go­
tówce wpłaty, które to prawo ma być zast -sowane przedewszystkiera do subskrybentów, którzy 
uiścili wpłaty w myśl zastrzeżenia ad 4).

Zamknięcie subskrypcji zostanie osobno ogłoszone.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmują:
Dyrekcja „Księgarni naukowej wc Lwowie" (Hotel George*a) oraz 
Dyrekcja Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego wc Lwowie (ZiEtt$¥IQ8 E 

Księgarnia M. Arcfa w  W arszaw ie (Nowy Świat 35).

€9

K s i ę ;

arcyH 53S jłĘ sy  B R O W A R  W  Ż Y W C U
possnkuje

sd lo ln sgo , ż o n a te g o  f a d i ^ s a  u

n

do prô odzenia restauracyi browaru.
Olerty nadesłać wprost do browaru.

72

Dla Ks. Proboszczów!
Obejmie posadę ©rganBsfijf z dn. 1-go 

maja b. r. na skrommch warunkach gdzie­
kolwiek, najchętniej jednak w Zachodniej 
Małopolsce Polak, reemigrant amerykański; 
w razie potrzeby może prowadzić chór na 
3 głosy i udzielać nauki na wszystkich in 
strumeniach dętych. Zgłoszenia ustne i pi­
semne przyjmuje z grzeczności: «
Tomasz Oióg, Kraków 22. Podgórza Lwowska 31 lip.

I C a n s e l s r l a  a d w & k a s ! k a

D r a  W . SCah!
o b r ^ ń e s r  w  k a r .  i  w $ I s k .  

Kraków Podwale 3 parter od 3 —  6
obok Biura Pośrednictwa sprzedaży wUczci- 

wość“ F. Turliński —  Podwale 3. «078

majątki, s^lapy mn do sortodania 
koness. Lioro pośriKlnlctwa prxy 
knpuia i łp n e  aży, sklapów. re- 

- ainOłici, wyaajinu mi^sikaA, po- 
Biada przeszło •* rO tablic do Icpis- 
nia afitzy, daiał epcilycyjny yro 
w/ascych wozach reebiówych, sa- 
eho składy vro w/ajnej kamienicy, 
Bioto po długoletniej działalności, 
cieszy się pełnetn znofaniero P  T. 
hlientów i mieści eię t y lk o  
przy nJ. Szewskie} 1>, tek 
2243 pod firmą ^am  R o p s k f ,  
dom dla ItanićlH 1 praeray- 
s iu  i nio ma nic wspólnego s 
nowo otwanom iwr?m wynajmu 
mieszkań Władysława Hopakiego 
w  Krakowi*, ul. Zwierzyniecka22.

21

Ogrodnik
znający się dobrze nu ogro­
dnictwie poszukeje posady 
najchętniej na o rdynaryę. 
W iadom ości udzlei? Dyretccya 
kraj. szkoły odrodn iczej w T a r­

now ie. 67

MsJ©r>o3s^a fafciryka 
o p ł a t k ó w  a  

W a d ów k s  wy*ył*

© p ł a t k i
msźahe orsz gotowe 

hostie fi ̂ ©rasspJkaRfy.

Tanie Obiady.
9 b i @ e i  z  3  d a ń  

3 4  N ic . 9 

w  Restauracji, Sienna 6.
Fabryka organów

B m d  ^ lE C iE E l
Knmiów (JUgerndorO Śląsk 
buduje światowej sławy

k o ś c S o ły  § o r g a n y
koace iiow e. £84©

A rcy k s ią żęcy  b r o w a r  w  Z y w su
poszukuje

dwóch urzędników fachowców
do bJohalteryS i korespondencyi

Wymagane są świadectwa ukończonej 4-ro 
klasowej akademii handlowej lub kurs abi­

turientów.
Oferty wraz z curiculum yitae należy nad- 
sytać wprost do rąk Dyrekcyi browaru 

w Żywcu’ 7i

g o r n  j O c o a a g m i i c i a D o a a  ̂ n n aoG  G oanrju  ~ -D G ooG n cn cn D O on gcn

ZAKŁADY GRAFICZNE 11

RV^^5£S52£S!aSEaZł3
Spółka s ©gpass. poręlią.

Kraków, ul. FranoiszkafiSka 4.
TeL 12-14 dawniej T. Jabłoński i Ska TeS. 12-14

WykSRuJn szybko, icśćie na ezRSfseny Ser- 
nila 1 aajiejtleJ wszelkie hJSsze kreskowe,

ilatkewa eraz frójban»n«i. 55
K* Zakłady tą zcrganizevane na nswyeh zasadach i zstrudsiają
najwybitniejszych pracowników na polu sztuki graficznej.

lonrmnn t t t t  nnnnnfTT -intTTnonnnnnnnnnnnrłnnnnnnnnrii

I  R

r^ ,^ w W5ZĘ!____ .

Pasta „M ARY" &i^j sw]® wtafcioB tfesiczniK tiyni tfyri t i t m  
13 W lU  zapobiega pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk.

■ t y n n w i  i'TI? i iM M — n— KianMUŁ if c n łM B r f  — -ni© i — - —

Rzeszów
21. Mewa 5.

802?

!! Już wyszła z druku !!

Kolęda Polskiego Żołnierza
^s^ssî sfmssssass^sBS^ 

i  na jeden głos z tow. fortepianu lub harmonium | 

kompozycyi X. A. Nodzyóskiego

V
1 Jest do nabycia s

w Składzie Głównym Księgarni fi. Piwarskiego i Bp.
w  Krakowie, ul. św. Jana L, 3.

Abonenci miesięcznika -Muzyka i Śoicw“ otrzymają tę kolędę bezputiośe 
(jako dodatek do N-ru 14.)

I I  W radykafiiia pluskwy, mole, pchły, muchy ftp
W  w y  W y r ó b  f a r m .  L .  D o r o i z o a a .  łS97

Oeneralna reprezentacya na Pol3kę i Śląsk:

Dom Handlowy L e s e r k i e w i c z  I S k a

G O R Z E L N I A
i ■ wm w  i w  i h hi i w  mi >■ wh i ■ ■■11

KONIAKÓ1M
wP'© z n a a l u  :s

| Tow. z o. p., u L  S k a rb o w a  21, poleca wyroby swoje znane z wy­
borowej jakości, w  mniejszych parły ach i wagonami w  b ec a k a e b  i

i butelkach. 2 7 i

Nakładem Polskiej Spółki prasowej, Sto^r. zarcj. z ogr. odpow. w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Karol Ho 1 e k s a. Drukarnia „Głosu Narodu4* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


